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Niezwykła afera wekslowa w  Częstochowie.
Sfałszowanie weksli huty „Raków” i „Modrzejowskieh 

zakładów górniczo-hutniczych”.
Od kilku dni w sferach kupie­

ckich w Częstochowie kursowały po 
głoski o tem, jakoby w obiegu poja­
wiły się
sfałszowane weksle huty „Raków", 
należącej do koncernu „Modrzejow- 
skich zakładów górniczo - hutni-

Wersje te. przyjmowano z nie­
dowierzaniem, wczoraj jednakże po 
głoski te okazały się prawdziwe i 
wywołały na giełdzie częstochow­
skiej konsternację.

Okazało się, że zamieszkały w 
Kłobucku
Mojżesz Borensztein puścił w obieg 
sfałszowane weksle na dziesiątki 
tysięcy złotych z podpisami zarzą­
du huty „Baków" łub też „Modrzę- 
jowskich zakładów".

Borensztein mógł się dopuście 
tego rodzaju nadużyć, ponieważ był 
dostawcą huty „Baków" i otrzymy 
wał za dostawy weksle.

Na zapytanie kupców, czy huta 
„Raków" wystawiała weksle Boren 
szteinowi,

odpowiadano w zarządzie huty 
twierdząco.

Tymczasem aferzysta prawdzi­
we weksle zatrzymywał, na rynek 
natomiast puszczał fałszywe wek­
sle.

W pierwszym dniu wykrycia na­
dużyć stwierdzono, że 
w obiegu znajduje się weksli fałszy­
wych na sumę około 50 tys. złotych.

Jeden z częstochowskich banków 
na Nowym Rynku posiada tych 
„■weksli" na 5 tys. złotych. Pozatem 
wielu kupców ma weksle sfałszo­
wane :
Brawa Spalten — 6 tys. złotych, 
Herszlik Likowicz z Żarek — 1$ 
tys. złotych, Rajzman — 3 tys. zł.

Rajzman już w sobotę twierdził, 
że został przez Borenszteina oszu­
kany.

W niedzielę ub. Rajzman spotkał 
Borenszteina, lecz ten ukrył się 
przed nim w taksówce.

NOWY ZARZĄD LIGI MOR­
SKIEJ I KOLONJALNEJ.
W ARSZAW A, 39. 9. (PAT.) O- 

statecznie ukonstytuowały się wy^ 
brane na walnym zjeździe delega­
tów we Lwowie nowe władze na­
czelne ligi morskiej i kolonjalnej na 
rok 1932-33. Jako prezes rady głów­
nej wTszedł dyrektor J. Korzuchow- 
ski, prezes zarządu głównego gene­
rał Orlicz - Dreszer, sekretarz zarzą 
du głównego dr. Rosiński. S,karbid 
kiem został dyrektor Kłopotowski.

. Nie zdążył wszakże odjechać, 
gdyż Rajzman zatrzymał samo  ̂
chód.

W  taksówce doszło do krwawej 
bijatyki, w czasie której Boren- 
sztein chciał zadusić Rajzmana.

Rajzman wybił szybę i począł 
wzywać pomocy.

Obu kupców zabrano do komisa- 
rjatu. Z braku konkretnych poszlak 
Borenszteina jednak zwolniono.

Wczoraj dopiero cała afera wy­

szła na jaw, wywołując, jak to już 
zaznaczyliśmy, prawdziwą panikę 
wrśród kupców.

Borensztein został aresztowany.
Dodać należy, że sfałszowane 

weksle ma rówmież w swoim portfe 
lu

bank kredytowy w Żarkach
na sumę 5800 zł.

Na poczet tej sumy bank wypła 
eił oszustowi 3 tys. złotych gotów­
ką. -■ - •

Wszystkim/ którzy nam, tak ciężko doświadczonym przez 
los, pośpieszyli złożyć wyrazy swego współczucia — a przy 
przewożeniu zwłok naszych Najdroższych z miejsca katastrofy 
do Warszawy — świadczyli nam p lioc i serdecznej dodawali 
otuchy — Duchowieństwu, Przedstawicielom Władz Państwo­
wych,- Wojskowych i Szkolnych, Władzom i Organizacjom Ko­
lejowym, Organizacjom Społecznym i szerokim warstwom spo­
łecznym — składamy tą drogą nasze z głębi serca płynące po­
dziękowanie.

Agnieszka ŻWIRKOWA 
Zofja z Wigurów ROHOZIŃSKA 
Wanda WIGURZANKA 
Jadwiga WIGURZANKA

Warszawa, 17 września 1932 r.

Podziemnemi korytarzami kopalni zagranicę
PRZEDOSTOWAŁA SIĘ BANDA PRZEMYTNIKÓW.

KRÓL. HUTA, 19. 9. (PAT.) Nie. 
którzy mieszkańcy kolonji Staregore- 
eko, położonej tuż przy granicy, wyko­
rzystywali szyb drzewny, należący do 
nieczynnej obecnie kopalni „Helena", 
odległej o 3 km. od linji granicznej, 
oraz szyb powietrzny, należący do kop. 
Cecylja i chodnikami, które łączyły 
oba szyby, przechodzili na stronę nie­
miecką, gdzie oczekiwali zwykle do­
stawcy towarów. Zabrawszy towar, 
przemytnicy kombinowaliemi chodni­
kami podziemnemi, wracali na teren 
polski.

Przeprowadzona przez straż grani­

czną dokładna obserwacja wykazała, 
że ma się tu do czynienia ze zorganizo. 
waną szajką przemytników.

Część szajki przyłapana została je­
szcze z początkiem b. m. w czasie wy­
ciągania przemytu z szybu. Dalsza ak­
cja straży granicznej doprowadziła w 
tych dniach do zupełnej likwidacji nie­
bezpiecznej szajki przemytników zło­
żonej z 7 osób. Przytrzymano u ^reszto 
wanych znaczną ilość przemyconych 
"towarów. Jak stwierdzono, powyższy 
proceder przemytniczy uprawiany był 
od szeregu miesi ący.

Matka i siostra Gorgułowa aresztowane
ZA KRADZIEŻ W  SOWIETACH.

MOSKWA, 19. 9. W  stanicy Łabiń- 
skaja na Kubaniu aresztowano matkę 
i siostrę Gorgułowa, oskarżając je o sy 
stematyczną kradzież zboża w kolekty­

wie.
Zgodnie z dekretem o ochronie wła. 

sności społecznej, grozi im kara 
śmierci.

Zgoda Francji na rozbrojenie
WZAMIAN ZA SKREŚLENIE DŁUGÓW?

NOWY JORK, 19. 9. Herriot wysto­
sował w serdecznym tonie utrzymany 
list do senatora Boraha, celem pozy. 
skania Ameryki dla poparcia stanowi­
ska francuskiego w kwestji zbrojeń. 
Jak donosi „Chicago Tribune", premjer 
Herriot miał w piśmie wspomnianem 
oświadczyć, że Francja akceptuje plan 
rozbrojeniowy prezydenta Hoovera i że

liczy na ścisłą współpracę Francji ze 
Stanami Zjednoezonemi podczas obrad 
konferencji rozbrojeniowej w Genewie.

W  kołach politycznych przypuszcza­
ją, że premjer Herriot otrzymał od 
rządu Stanów Zjednoczonych daleko 
idące przyrzeczenia za cenę przeforso­
wania planu rozbrojeniowego Hoovera.

DELEGACJA POLSKA NA SESJĘ 
LIGI NARODÓW.

WARSZAWA, 19. 9- (wł.) Jutro zra- 
na wyjeżdża do Genewy delegacja poL 
ska na sesję ligi narodów. Poza mini­
strem Zaleskim wyjeżdżają do Genewy 
poseł polski w Brnie Modzelewski, rad­
ca ambasady w Paryżu Muhlstein, dy­
rektor Szumlakowski i naczelnik Ra­
czyński.

Ponadto na konferencję rozbrojenie 
wą wyjeżdża senatorka Hubicka.

—ooo—
BUDOWA KOLEI MIECHÓW—KRA­

KÓW POSTĘPUJE NAPRZÓD.
WARSZAWA, 19. 9. (wł.) Dziś po­

wrócił z inspekcji drogowej wicemini. 
ster Gallot. Wiceminister Gaiło! badał 
stan prac przy budowie kolei Miechów 
— Kraków. P. wiceminister wstrzymał 
roboty ziemne, które mogą być wyko­
nane w zimie, aby obecnie przeprowa­
dzić prace na nawierzchni i w ten spo 
sób zatrudnić większą ilość bezrobo­
tnych.

BÓJKI MIEDZY*TRAGARZAMI 
W  STOLICY.

WARSZAWA, 19. 9. (wł.) Dziś po­
między tragarzami doszło do licznych 
bójek na tle rywalizacji związków.

Wielu pobitych opatrzył lekarz po­
gotowia. Policja aresztowała kilkana­
ście osób.

 O— *’
MARKIZ GRAVINA NA ŁOŻU 

ŚMIERCI.
GDAŃSK, 19. 9. Stan zdrowa wyso­

kiego komisarza ligi narodów, markiza 
Qraviny, uległ w ciągu ostatnich 24- go 
dzin znacznemu pogorszeniu.

Jak wiadomo, hr. Gravina poddał 
się w ubiegłym tygodniu operacji wy­
cięcia wyrostka robaczkowego. Leka­
rze nie kryją swych obaw o losy pa­
cjenta. Przy łożu chorego czuwa rodzi­
na.

Wobec groźnego stanu zdrowia hr. 
Gravina przyjął ostatnie namaszczenie 
Olejem Świętym.

------Q------
DYMISJA RZĄDU SZWEDZKIEGO.

SZTOKHOLM, 19. 9. (PAT.) Rząd 
podał się do dymisji. W  związku z tą 
dymisją król odbył konferencję z prze 
wodniczącymi izb, poczem w godzinach 
południowych przyjął przywódcę soeja 
listów b. ministra obrony narodowej 
Hanssona. Następnie wezwany został 
do pałacu królewskiego przywódca a_ 
grarjuszy Olsson.

 oqo----

Kto wygrał na loterji?
V klasa.

WARSZAWA, 19. 9. 
100.000 zł. Nr. Nr.: 113509.
10.000 zł. Nr.: 78865.
5.000 zł. Nr. Nr.: 71293 119912 

110772.
3-000 zł. Nr. Nr.: 17093 83837
2.000 zł. Nr. Nr.: 1731 19665

25961 30662 35292 58178 61892 683Ó5 
6991-3 92051 96334 99551 105348
106160 109537 112664 111155 115340 
119455 120071 125922 127021 128540 
128834 133123 112507.

1.000 zł. Nr. Nr.: ' 20081 20310 
22114 27016 31311 39737 48805 51061 
59045 63069 63202 71675 78078 78132 
83413 83503 85182 92531 97599 100273 
107922 109989 116317 116754 119813 
121836 124823 125054 127810 131321 
134991 135766 136176 136503 136991 
14109? 152295 152448 152509 155726 
157784 159321



Hc,

Pięść i praworządność
Cenne wyznanie ohwiepolan.

W  każdej mowie, którą jakikol­
wiek z przywódców endeckich wy­
głasza czy to w sejmie, czy na wie­
cu partyjnym, — w każdym artyku 
le, który jakikolwiek publicysta en­
decki ogłasza czy to w piśmie par­
ty jnem, czy broszurze, czy ulotce
agitacyjnej — widnieje stale i zaw­
sze hasło: „praworządność!66

Jest to określenie, które endecja 
wzięła niejako w pacht, którem z 
całą lubością szermuje, w obronie 
którego rozdziera szaty oburzenia, 
a sama stroi się w togę niezłomne­
go orędownika i obrońcy.

Praktyka życiowa jednak zada­
je kłam temu „programowemu64 ni- 
byto hasłu: w swych politycznych 
wystąpieniach endecja jest żywem 
zaprzeczeniem tego właśnie, co rozu 
rnimy pod pojęciem „praworządno­
ści66. Niema zaprawdę w Polsce 
zrzeszenia politycznego, któreby tak 
w żywe oczy naigrywało się z pra­
worządności, tak nogami deptało to 
właśnie hasło, które jako sztandar© 
we wypisuje obwiepol na swym 
sztandarze. Niema eyniczniejszego 
stosunku do praworządności, jak sto 
sunek między teorjam! endeckiemi, 
a stosowaną przez tę partję prakty­
ką życiową.

I rzecz wielce znamienna: ten ja 
skrawy rozbrat między głoszonem 
hasłem a praktyką dnia i realnych 
wystąpień — sięga w głąb organi­
zacji, nie obejmuje tylko jej szczy­
tów. Nietyjko przywódcy są przesik 
nięci tą pogardą dla istotnej prawo 
rządności, ale zdołali zdeprawować 
również i dusze maluczkich, tych 
pionków organizacji, którzy w kaź* 
dim swem wystąpieniu dają przy­
kład, jak bardzo przesiąknął! — nie 
praworządnością, jak ich mentalność 
uległa deprawacji właśnie w kiernn 
ku — niepraworządnym.

Oto najświeższy, bardzo znamien 
ay przykład.

Właśnie skończył się w Wejhe­
rowie proces przeciŵ  8-miu młodym 
ludziom, członkom pomorskiej orga­
nizacji obwiepoiu. Sąd skazał ieh 
na kary więzienia. Po 4 i 5 miesię­
cy*

Tłem procesu były rozruchy, ja 
kie w’ maju br. miały miejsce w 
Wejherowie — na ziemi pomorskiej 
Ekscesy były rezultatem podżega­
nia ze strony działaczy obwiepoiu.

W  trakcie przewodu sądowrego u 
jawniono, że oskarżeni zdradzają 
kompletny zanik wszelkich pojęć rao 
ralnyeh o tym fundamencie prawo­
rządności, jaką jest instytucja sądu. 
80 i cóż bardziej symbolizuje w no 
woczesnym ustroju społecznym 
istotną praworządność, jak nie re­
spekt dla sądu? T naodwrót: cóż bar 
dziej znamionuje aaarchję wewnę­
trzną, rozkład pojęć o praworządno 
ści, jak zachwianie auforyteatem są 
downie twa, spiskowaniem przeciw 
normalnemu tokowi spraw sądo­
wych, próbą reagowania gwałtem 
mi decyzję wymiaru sprawiedliwo 
śei.

Takie zamiary oskarżonych w 
Wejherowie członków obwiepoiu u- 
jawnił właśnie przewód sądowy.

Oto odczytano listy, jakie oskar­
żeni wysyłali z ar«3sztu śledczego 
do swych przywódców i kolegów 
partyjnych na wolności. Treść tych 
ehłkobraeyj jest wręcz rewelacyj­
ną. Świadczy om dowodnie, jak da 
«ece sięgnął zanik pojęć moralnych

i praworządnych w środowisku c-> 
wiepolskiem.

„Siedzimy — pisze jeden z oskar 
żonych — już zbyt długo w więzie- 
nium nasza organizacja jest przecież 
taka silna i wpływowa, uwolnijcie 
nas!66

Ale te słowa możnaby jeszcze 
od biedy skomentować, jako prośbę 
o nacisk w celu skrócenia aresztu 
śledczego. Cóż jednak sądzić o ta­
kim „grypsie66, wysłanym przez „pra 
worządnych66 młodych ohwiepolan z 
celi do niejakiego Piepera, szefa

O. W. P. w Wejherowie:
„... panie Pieper, jeżeli sąd nie 

chce nas po dobremu wypuścić.,, pa- 
reset ludzi musi przyjść przed sąd, 
to ♦najlepiej pomoże... Trzeba niech 
pięści się zacisną i uderzą... My je­
steśmy każdego dnia gotowi, jak tyl 
ko usłyszymy, że ma się zacząć... 
wtedy tu uderzymy...66

Słowa te — to szczere, ach jak­
że szczere, jak wymownie świadczą 
o praworządności obwiepolslriej„ 

Tak ona wygląda —■ naprawdę.
M.

Uroczyste odsłonięcie pomnika
ś.p. ppłk. Lisa-Kuli.

w obecności prezydenta Rzplitej.
Wj ubiegłą niedzielę odbyło 

się w Rzeszowie uroczyste od­
słonięcie pomnika ś. p. ppłk. Lisa - 
Kuli. Na uroczystość tę przybył pre 
zydent Rzplitej, marszałkowa Pił­
sudska z córkami, marszałkowie obu 
izb, wielu członków rządu, posło­
wie i senatorowie oraz łiezni delega­
cje związku legjonistów, zw. strze­

leckiego i innych organizacyj.
Odsłonięcie pomnika poprzedzi­

ło nabożeństwo odprawione przez 
biskupa poTowego ks. Galla.

W  czasie odsłonięcia pomnika 
przemawiali gen. Sosrikowski i gen. 
Rydz - Śmigły.

W  uroczystości ponadto wzięły 
udział tysiączne rzesze publiczności.

Zabójca dyrektora 
Żyrardowa

stanie 24 października 
przed sądem.

Obrona. Juljana Blaehowskie&o, 
oskarżonego o dokonanie w kwieti 
niu br. zabójstwa na osobie naczeł-1 
niego dyrektora zakładów żyrardow­
skich, Koehłera, zgłosiła w ustawo* 
wym terminie do sądu okręgowego 
III  wydziału karnego w Warszawie- 
podanie, w którem szeroko motywu' 
je i prosi sąd okręgowy ô  powoła­
nie szeregu świadków" z pośród dzia 
łączy politycznych, społecznych, sa* 
morządowych, miejscowej intelD 
gencji, robotników, zatrudnionych’ 
w zakładach żyrardowskich i bezro­
botnych.

Świadkowie ci mieli ustalić, ża 
na tle zamierającego życia robotni­
czego w Żyrardowie osoba zabLgo 
dyrektora Koehlera odgrywała d>  
minującą rolę-

W świadomości tych świadków, 
dyr. Koehler był tym, który prze­
prowadzał planowo mszczenie Ży­
rardowa, jako placówki przemysło* 
wej, nie licząc się z interesami mas 
robotniczych.

Sąd okręgowy w postanowieniu 
swojem odmówił powołania tych
świadków, a ograniczył się tjlko do 
powołania 6 świadków z zapropo­
nowanych 43, którzy mają ustalić 
jedynie drobne okoliczności sprawy.

Jak widać z tego, sprawa ma 
być sprowadzona do ramek zwykłe­
go procesu o zabójstwo.

Termin rozprawy wyzr aczoriy 
został na dzień 24 października.

. N r

Dzienniki niemieckie * 
ją, jak pewnemu młodemu 1 nie­
wątpliwie „obiecującemu" kupcowi 
udało się zapomocą zupełnie nowego, 
wybiegu oszukać kilka banków i zdo 
być sobie znaczną sumę pieniędzy.

Pomysłowy ten, 27-letni młodzie 
nieć, nazwiskiem Grzegorz Reiner

mą na płacu Poczdam­
skim w Berlinie z pewną młodą, 
bardzo

przystojną panienką, 
o dźwięcznem imieniu Ria, Znajo­
mość wkrótce zamieniła się w mi­
łość, która miała się skończyć mał­
żeństwem.

Węgiel brunatny i nafta w okolicach Kielc.
NOWE ODKRYCIE PAŃSTWOWEGO 

GICZNEGO.
INSTYTUTU GEOLO-

WARSZAWA, 19. 9. (wł.) Pań­
stwowy instytut geologiczny, któ­
ry prowadzi badania w całym kra­
ju w poszukiwaniu skarbów natu­
ralnych, natrafił ostatnio na terenie 
województwa kieleckiego na węgiel 
brunatny i ślady nafty.

Odkrycia tego dokonano w miej 
scowości Chomątowo w okolicach 
Kielc.

Pokłady węgla znajdują się dość 
płytko i nadaje się on do eksploata­
cji, a zwłaszcza do wytwarzania ga­
zu.

Na miejsce odkryć wyjeżdża spe 
cjalna komisja instytutu z inź. 
Czarnockim na czele.

Poszukiwania prowadzone są no 
wą metodą geofizyczną, stosowaną 
przez przemysł amerykański.

Ria i jej „obiecujący” narzeczony.
Oszukańczy wybieg syna fabrykanta.

Ręiner, opowiedział swej „nurze 
czoiiej“ , ze termin shibu: zależy od 
udania się pewnej wielkiej operacji 
dewizowej, do której uskutecznienia 
będzie potrzebował jej pomocy. Po­
moc miała polegać nr tern, by Ria 
zgodziła się na przesyłanie 

pod swoim adresem 
większych sum w walutach zagrani­
cznych.

Dziewczyna nie obeznana zo 
sprawami finansowemi, nie dopa­
trzyła się w tern niczego złego i zgo 
dziła się na kombinacje, której zna­
czenia i celu zresztą nie zrozumiała.

Reiner wyjechał do Wiednia, 
skąd zaopatrzywszy się już poprze­
dnio w blankiety listowe pownej 
wielkiej , firmy kapeluszniczej, zo 
sfalszowanemi podpisami dyrektora 
i pieczęciami wystosował listy do 
różnych banków zagranicznych, po­
zostających w. stosunkach handlo­
wych z tą firmą, żądając nadsyłania 
należnych sum pod adresem 

„Ria X. w Berlinie11,
W ten sposób panna Ria otrzy­

mała pe-wńego dnia 20 tysięcy gul­
denów holenderskich z. banku am­
sterdamskiego, następnie 1900 fran 
ków. szwa jcarskich z zakładu kredy 
towego w Zurichu, 1000 funtów an­
gielskich z banku londyńskiego i 
większą sumę w frankach francu­
skich.

Tymczasem Reiner wrócił z Wied 
nia i zażądał od niej

zwrotu pieniędzy.
Ria musiała oddać wszystko eo do 
grosza, choć z pewnością uczyniła to 
z wielkim żalem.

Radość jednak pary „narzeczo- . 
nych66 z posiadanej gotówki nie trwa 
ła długo. Instytucje finansowe za 
wiadomiły bowiem listownie fabry­
kę wiedeńską, że sumy dłużne wy­
słane zostały do Berlina.

Wówczas
pękła bomba 

i cała oszukańcza sprawa wyszła na 
jaw. Policja wiedeńska zwróciła się 
do władz bezpieczeństwa, w Berli­
nie, które aresztowały .zarówno Rei­
nera jak i jego wspólniczkę.

Okazało się, że Reiner jest 
synem fabrykanta kapeluszy 

i stąd znał doskonale stosunki, nanu 
jąee w tym fachu i adresy insfytu- 
fyj, których pośrednictwem! od­
biorcy zagraniczni dokonywali 
wpłat do firmy wiedeńskiej.

W ielki proces kom unistyczny
w Sandomierzu.

19 OSÓB NA ŁAWIE OSKARŻONYCH.

SANDOMIERZ, 19. 9. (wł.) W  
Sandomierzu odbędzie się wielki 
proces komunistyczny. Na ławie 0- 
skarżonych  ̂zasiądzie 19 komuni­
stów, oskarżonych o działalność zuy- 
wroioioą na terenie wójewództica

kieleckiego.
Sprawę rozpatrywać będzie sąd 

okręgowy w Radomiu na sesji wy­
jazdowej w Sandomierzu.

Obrony oskarżonych podjęli się 
wybitni adwokaci stołeczni.

Wielkie stada jeleni w górach świętokrzyskich.
„II. Kur. Krak." donosi, że w 

górach Świętokrzyskich pojawiły 
się stada jeleni w niespotykanej do 
tycbczas ilości. Najstarsi ludzie 
miejscowa nie pamiętają podobnie 
obiitego „urodzaju66 i przypisują to 
wyjątkowo pięknej pogodzie, 'jaką, 
obdarza nas rok bieżący. Spotyka 
się stada .w ilości 50 sztuk- W więk­
szości jednak przeważają łanie, co 
jest objawem niekorzystnym, W

den feIeZySf?PUie CZęst° 'ty lk o  i *

em W  q '? cflł na terenie
frfe stadonele.il 1 an j lezące 200 sztuk. kól
mysi!wsiach zwrócono się do władz

uzysknma Zo7\yołenia na od-

strzał odpowiedniej ilości łań, a to 
dla uzyskania niezbędnego równo­
ważnika.

Ludność okolicznych gmin uska 
rża się jednakże, że tak liczne stada 
niszczą zupełnie kapustę i buraki 
na znacznych przestrzeniach, co u- 
rasta już do rozmiarów klęski. Kry 
ją się w tem poważne niebezpie­
czeństwa dla zwierzo&tanu, gdy się 
zważy, że jednocześnie szerzy się 
kłusownictwo w Świętokrzyskiem.

 ̂ Jest  ̂przeto rzeczą dyrekcji la­
sów państw., ażeby przez stosowne 
zarządzenia utrzymać w rezerwacie 
paszczy jodłowej ten dorobek wspa 
pi a lego zwierzosla nu i zapewnić 
mu warunki Domyślnego rozwoju.



„PREZYDENCKI" GABINET VON PAPENA
i jego program wewnętrzno-poiityczny.

Rozwój wypadków w Niem­
czech coraz bardziej pozwala przy­
puszczać, że gabinet obecny — w 

^tórym cztery osobistości wybijają. 
*się na czoło: kanclerz van Papen, 
minister wojny gen. Sckleicher, mi 
nister spraw wewnętrznych baron 
Gayl i minister spraw zagranicz­
nych baron Neurath — nie jest efe 
merydą polityczną, a już wcale nie 
jest — co ogólnie myślano w chwi- 
Ii, gdy prezydent Hindenburg po­
wołał v. Papena do steru rządów— 
kładką, po której Hitler miałby 
dojść do pełni Avładzy.

Dzieje ostatnich tygodni i sze­
reg konkretnych wypadków stwier 
dzają, że obecny rząd niemiecki, 
wsparty na dwuch głównych fila­
rach: autorytecie głowy państwa 
i reichswehrze, uważa się nietylko 
za uprawnionego, ale i dość moc­
nego do przeprowadzenia szeregu 
reform w życiu gospodarczcm i spo 
łccznem Niemiec — i że zamierza 
zwalczać przeszkody, jakieby mu 
w tej mierze stawiano z którejkol­
wiek strony: a więc zarówno lewi­
cy, jak i prawicy. Czy mu się to 
uda — trudno w tej chwili oczy­
wiście przesądzić. Ale że nie tak 
zepchnąć z powierzchni — to już 
nie ulega wątpliwości. Liczyć się 
zatem trzeba z pewną — dłuższą 
czy krótszą — trwałością tego rzą­
du, a i z tern również, że zdoła swój 
program - -  w całości, czy też czę­
ści — zrealizować.

W świetle tego tembardziej bu- 
łatwo da się gabinet v. Papena 
dzić musi zainteresowanie program, 
jaki sobie postawił „prezydencki 
gabinet'4 obecnych Niemiec."

Program ten ogłosił kanclerz v. 
Papen przez radjo. Pierwotnie za­
mierzał go przedstawić reichstago- 
wi, ale — jak wiadomo — przewód 
niczący parlamentu hitlerowiec Gó 
ring nie chciał dopuścić szefa rzą­
du do głosu.

Część programu v. Papena, do­
tycząca polityki zagranicznej, zna­
na jest z telegramów, które streści­
ły radjowe przemówienie kanclerza. 
Zresztą ta część programu jest i po 
zatem powszechnie znaną.' Teza. 
„Gleichberechtigung44 zbrojeń do­
minuje teraz — gdy już Niemcy 
w Lozannie uporały się z widmem 
odszkodowań wojennych — nad pro 
gramem polityki zagranicznej Nie­
miec.

Mniej natomiast znaną, a na 
baczną uwagę zasługującą jest ta 
część programu, która dotyczy pla­
nów Papena wewnętrzno-polityez- 
nych, zawiera zamiary w dziedzinie 
przebudowy struktury socjalnej i 
politycznej Niemiec.

Von Papen żywi bowiem bardzo 
daleko idące zamysły co do „prze­
budowy życia państwowego44 — jak 
się wyraża.

Rząd obecny — powiada on — 
„widzi swą dziejową misję w usu­
nięci u błędów konstrukcyjnych kon 
stytucji weimarskiej44. Wypowiada 
przedewszystkiem walkę „wciąż 
zmieniającym się koalicjom parlyj 
nym“, przyczem zasadniczo wypo­
wiada się przeciw rządom partyj­
nym w jakiejkolwiek formie.

„System — powiada rządów par 
tyjniczych doprowadził do polity- 
kowania stanu urzędniczego i do 
wciągnięcia autorytetu myśli pań­
stwowej w bagno egoistycznych 
interesów44.

Z obecnego rozkładu życia pań­
stwowego — zdaniem Papena — 
może wyprowadzić naród wprowa­
dzenie rządu prawdziwie bezpartyj 
nogo, opierającego się o autorytet 
głowy państwa.

Opozycja przeciw rządowi — 
wywodzi Papen — nie ma charak­
teru programowego. Nawet wtedy, 
gdy rząd przyjmuje jakiś frag* 
inent programowy, na który partje 
się godzą - -  jest on najsilniej zwal 
czany. I to jedynie z tego powodu, 
że rząd nie wyszedł z pośród nume­
rów partyjnych.

Zdziczenie walki politycznej, 
wyrażające się przez sianie podej­
rzliwości i zniesławianie intencyj 
członków rządu, musi się skończyć!

— woła v. Papen.
Przeciwstawić temu zdziczeniu

w życiu politycznem trzeba — zda­
niem kanclerza — inne zupełnie 
wychowanie młodzieży. Ma ono iść 
w kierunku wybitnie państwowem. 
Nadchodząca generacja musi być 
wychowana w duchu autorytetu 
państwa. Przedewszystkiem jednak
— wywodzi Papen — musi być w 
społeczeństwie utwierdzony auto­
rytet głowy państwa. Ale nietylko 
autorytet: zakres władzy prezyden 
ta musi być rozszerzony.

Cały ten program wymaga prze 
budowy ustroju, głębokich zmian 
konstytucji. Reforma ta nie może

być przeprowadzona zbyt pospiesz 
nie. Wymaga ona gruntownych stu 
djów i namysłu. „Zamierzam — 0- 
świadeza Papen — stworzyć pro­
jekt, któryby na podstawie doświad 
ezeó historycznych i specjalnych 
właściwości narodu niemieckiego 
na długi czas utrwalał fundamenty 
naszego życia państwowego44.

Oto w najogólniejszych zary­
sach program wewnętrzno-politycz­
ny von Papena, który — jak w za­
kończeniu swej mowy zapowiada— 
obecny rząd „z niewzruszoną sta­
nowczością44 zamierza zrealizować.

M.

POGRZEB TRAGICZNIE ZMAR ŁYCH LOTNIKÓW-BOHATERÓW.

odbił się również głośnem echem w prasie zagranicznej. Oto zdjęcie z ża­
łobnych uroczystości pogrzebowych śp. por. Żwirki i inż. Wigury, zamiesz­

czone w prasie niemieckiej.

Za pieniądze koalicji.
Wspaniałe gmachy, szosy i stadjony 

w Niemczech.
Przygodni korespondenci prasy 

zagranicznej, którzy między jednym 
a drugim pociągiem przeszli się 
przez główne ulice Berlina, czy in­
nego miasta w Niemczech i zobaczy 
li na domach liczne nalepki z napi­
sem: „mieszkanie do wynajęcia44 —- 
śpieszą na łamy swoich dzienników 
z przedwczesnym wnioskiem, że 
fakt przez nich zauważony jest ob­
jawem zbiednienia powojennych 
Niemiec.

Nic błędniejszego nad takie rozu 
mownie!

Trzeba wyjść z centrum miast, 
na przedmieścia i pary f er je i zoba­
czyć te wspaniałe bloki domów czyn 
szowych, te (biedki robotnicze z 0- 
gródkaini i wszelkiemi urządzenia­
mi, te nowoczesne wille i domki, a- 
by zrozumieć, że dlatego zwolnił się 
szereg mieszkań w śródmieściach, 
że ich mieszkańcy znaleźli po wojnie 
możność zajęcia mieszkań ładniej­
szych i zdrowszych w specjalnie na 
to rozbudowanych dzielnicach. Sta­
ło się dzięki ogromnemu rozmacho­
wi ! u do w lanemu w Niemczech po 
wojnie.

Cala akcja budowlana odpowiada 
ła notabene zasadniczej taktyce go­
spodarczej państwa, aby jaknajwię 
cej inwenstycyj i kapitałów swoich, 
a zwłaszcza cudzych włożyć we wła

WŁOSOW X **’
— łysienie usuwa —

Esencja CHINOWO - CHMIELOWA 
„M y d ło  CHINOWO-CHMIELOWE

Sprzedają apteki, składy apteczne

sny organizm gospodarczy. Wiemy, 
że 32 miljardy marek złotych, poży­
czone od „zwycięskiej*4 zagranicy 
utopione zostały w inwestycjach! 
Ile to jest, unaoczni porównane z 
naszym budżetem państwowym. Wy 
nosi on akuratnie około 1 miljarda 
marek rocznie. A  więc gdyby wszy 
stkie wydatki państwa polskiego 
przez 32 lata lokować w inwestycjach 
gospodarczych, dopiero wtedy osią­
gnęłoby się ten poziom wkładów, ja 
ki zastosowały „biedne44 Niemcy!

Z wymienionej kolosalnej sumy 
z górą 20 mijjardów poszło na robo 
ty publiczne, rozbudowę środków 
komunikacyjnych, gmachy rządowe 
i gminne, teatry i wspaniałe stadjo 
ny sportowe — w całych Niem­
czech od małych miast we Wschod­
nich Prusach, czy na pograniczu 
poczynając, a na Berlinie i innych 
stolicach krajowych kończąc. To też 
nic dziwnego, że takich gmachów, 
jak choćby w marnej przygranicz­
nej Pile, albo takich stadjonów, jak 
np. we Frankfurcie nad Menem — 
nie znajdze się dzisiaj nigdzie in­
dziej w Europie.

Budowa mieszkań w powojen­
nych Niemczech pochłonęła z górą 
10 miljardów marek. To też mają dzi 
siaj Niemcy 16 miljonów mieszkań 
dla swej 64 mil jonowej ludności. Je 
dno paropokojowe mieszkanie na 4 

-Cfeoby. Stosunek nigdzie indziej jesz 
cze nie spotykany!

Niech tych kilka cyfr starczy, 
by zdać sobie sprawę z uzbrojenia 
gospodarczego Niemiec w tej dzie­
dzinie — i niech nas to ustrzeże od 
powierzchownych i błędnych wnios­
ków, będących na rękę propagandzie 
o „nędzy44 niemieckiej!

T . B

Jak w romansie 
kryminalnym...

„Rewelacje" o kacie Macie­
jewskim,

Tajemnicza osoba kata zwykle 
ogromnie interesowała szerokie ma­
sy, ale przedewszystkiem świata 
przestępczego. Tworzono różne opo* 
wiastki, groźne, albo romantyczne, 
wszystkie one jednak miały jedną 
cechę wspólną: zostały spłodzone V 
bujnej fantazji autorów.

I nasz kat Maciejewski nie jest 
wyjątkiem. Oto na szpaltach jedne 
go z dzienników wiedeńskich ukaza 
ły się „sensacyjne rewelacje44, jak* 
by żywcem wyjęte z kiepskiego ro­
mansu kryminalnego.

Według dziennika wiedeńskie­
go kat Maciejewski jest jedną z naj­
bardziej
tajemniczych postaci Warszawy.

Mieszka w jednej z najpiękniej 
szych dzielnic stolicy. Jest to czło­
wiek o wybitnej kulturze, dystynk­
cji, dobrym smaku i wiełkiem oczy­
taniu. Poza językiem polskim wła­
da kat biegle językiem francuskim, 
niemieckim i angielskim. WykszLJ 
cenie swoje zdobył on 
na licznych uniwersytetach zagra 

nicznych. 
m. in. także na wyższych uczelniach 
niemieckich.

Przyczyną, która skłoniła go do 
uprawiania zawodu kata, jest wca- 
’e romantyczna.

Jako młody i wiele rokujący mlo 
dzieniee, zakochał się w młodej pan­
nie z lepszej rodziny. Nieszczęśliwy 
wypadek zrządził, że w czasie napa­
du bandyckiego narzeczona jego 
oraz
cala jej rodzina zostali przez ban­

dytów wymordowani.
W najbardziej brutalny i wyrafino­
wany sposób zmasakrowano całą ro­
dzinę sztyletami.

Nieutulony w żalu narzeczony, 
ślubował wówezsa, że cale życie swe 
je poświęci

dziele zemsty.
Przerwał studja i postanowił możli­
wie najprędzej zostać katem. Miody 
człowiek nawiązał wówczas stosunki 
z różnymi katami wielu państw eu­
ropejskich, od których uzyskał po­
zwolenie na asystowanie przy egze­
kucjach.

Gdy powrócił do Pplskh mógł o 
sobie słusznie powiedzieć, że posia­
da
wszelkie zawodowe kwalifikacje,

do objęcia stanowiska kata.
Udało mu się też uzyskać stanowi­
sko oficjalnego kata w Polsce.

Maciejewski przylgnął do swego 
zawodu i nie zamierza go wcale po­
rzucić.

Dotąd wykonał on 73 egzekucyj 
na szubienicy.

Po każdej takiej „czynności44 Ma 
ciejewski sporządza sobie dokładne 
notatki, zawierające nazwisko ska* 
zańca, dzień egzekucji oraz dane. 
odnoszące się do przeszłości delikwen 
ta. Do każdej takiej notatki dołą­
cza Maciejewski sznur, którym o- 
plata szyję zbrodniarza w czasie eg­
zekucji (?)

NOWA GWIAZDA FILMOWA.

Patrieia Ellis, zaledwie lG-letnia amery 
kańka gwiazda filmowa odznacza się 
czarującą młodzieńczą urodą. Uchodzi 
ona za najbardziej obiecujący talent 

aktorski w Hollywoodzie.
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Echa wstrząsającej tragedji miłosnej.
Pogrzeb ofiar odbędzie się jufro.

Onegdaj rozebrała się w Często­
chowie wstrząsająca tragedja.

Podporucznik 7 p. a. 1. Zygmunt 
Wrzesiński zastrzelił córkę znanego 
w Częstochowie lekarza dr. Kahla, 
18-letnią Janinę,^ poczem celnym 
strzałem w skroń pozbawił się ży­
cia.

Dramat ten miał przebieg nastę­
pujący:

Podporucznik Wrzesiński podje­
chał dorożką pod dom, gdzie miesz­
kają. doktorostwo Kahlowie.

W mieszkaniu znajdowały się o- 
bie córki dr. Kahla: tragicznie zmar 
ła Janina, ucz. 7-ej klasy gimna­
zjum „Nauka i Praca/4 w Częstocho 
wie i starsza Wiesława. Rodziców 
nie było w domu. Dr. Kahl bawił 
w tym czasie w Katowicach. Matka 
była w kinie. Ppor. Wrzesiński, 
który uchodził za nieoficjalnego na 
rzeczonego Janiny Kahlówny, po 
wejściu do mieszkania, zażądał od 
niej rozmowy na osobności.

Oboje weszli do gabinetu dr. 
Kahla, gdzie po upływie kilku mi­
nut rozległy się
dwa kolejne strzały rewolwerowe.

Znajdująca się w drugim pokoju 
siostra rzuciła się do drzwi. Były 
jednak zamknięte na klucz. Wybie­
gła na balkon i poczęła krzyczeć, 
wzywając pomocy. Zbiegli się sąsie- 
dzi, sprowadzono ślusarza, który po 
upływie kilku minut otworzył drzwi 
Oczom obecnych przedstawił się o- 
kropny widok.
Na podłodze w kałuży krwi leżała 
Janina Kahłówna z przestrzelonem 

sercem,
obok zaś niej ppor. Wrzesiński z 
raną. w skroni. Oboje żyli jeszcze 
kilka minut. Ppor. Wrzesiński trzy­
mał w ręce kurczowo zaciśnięty re­
wolwer.

Powodem tragedji była niewąt­
pliwie zazdrość. Młody oficer ko­
chał bowiem do szaleństwa swą 
narzeczoną i nie wyobrażał sobie 
życia bez niej. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa musiał się̂  coś 
o swrojej narzeczonej dowiedzieć, co 
było bezpośrednią przyczyną kata­
strofy.

Dramatyczna scena rozegrała się 
po powrocie dr. Kablowej. Nieszezę 
sna matka, dowiedziawszy się o 
śmierci swej córki

padła na miejscu zemdlona.
Z trudem udało się ją doprowadzić 
do przytomności.

Ppor. Wrzesiński oddawna już 
niejednokrotnie odgrażał się narze­
czonej, że ją i siebie zabije. Kahló- 
wna nigdy słów tych poważnie nie 
brała. Między młodymi dochodziło 
do bardzo częstych sprzeczek, wywo 
ływanych przez ppor. Wrzesińskie­
go, który prześladował ją swą cho­
robliwą zazdrością.

# # «
Wstrząsająca tragedja, jaka się 

/ozegrała onegdaj wieczorem w Czę 
Stochowie, wywołała w całem mie­
ście

piorunujące wrażenie.
O olbrzymiem wprost zaintereso 

waniu mieszkańców tą niezwykłą 
sprawą świadczyć może w dniu 
wczorajszym
rozschwytany dodatek nadzwyczaj­

ny
„Ilustrowanego Espresu Często­
chowskiego44, który ukazał się na 
mieście o godz. 7 rano. Całe miasto 
o niczem innem w dniu wczoraj-' 
szym nie mówiło. Gdzie było tylko 
ucha nadstawić, czy to w cukierni, 
na ulicy w lokalach publicznych — 
Wszędzie dawały się słyszeć rozmo­
wy

na temat tragicznie zmarłych.
Sympatja publiczności, która w 

tego rodzaju wypadkach jest dość 
kapryśna, skierowała się całkowicie 
ku osobie śp. Janiny Kahlówny, 
którą określono, jako

ofiarę chorobliwej zazdrości 
śp. ppor. Zygmunta Wrzesińskiego. 
Opinja ludzka całą winę przypisuje 
śp. ppor. Wrzesińskiemu, którego 
uważa za bezpośredniego i 

jedynego sprawcę 
tego strasznego nieszczęścia.

Stwierdzić jednak należy, jak to 
już wczoraj donosiliśmy, że ppor. 
Wrzesiński kochał gorąco swą narze 
czoną.

Ppor. Wrzesiński, którego rodzi­

ce również mieszkają, w Częstocho­
wie, bywał stałym gościem dr. Ka- 
hlów od przeszło dwuch lat. Jeszcze 
przed kilku dniami między narzeczo 
nymi panowała

jaknajlepsza zgoda 
i nic nie wskazywało na to, aby epi­
log tej znajomości był tak tragicz- 
ny-W  związku ze śmiercią, ś p. 
Kahlówny i ppor. Wrzesińskiego po 
mieście krążą najrozmaitsze, mniej, 
łub więcej

fantastyczne pogłoski
na temat przyczyny tragedji. Po­
głoski te powtarzane z ust do ust, 
urastają  ̂ do nieprawdopodobnych 
rozmiarów.

Onegdaj, jak to donosiliśmy, 7 
p. a. 1. obchodził doroczne święto 
pułkowe, które zakłócone zostało 
tak strasznem nieszczęściem. Zapo­
wiedziany na godz. 8 wiecz. 

raut został odwołany.
Pogrzeb tragicznych ofiar praw 

dopodobnie odbędzie się jutro.

Komunikat.
Odpowiadając na liczne zapytania komunikujemy, że nowa 

taryfa za prąd wprowadzona będzie w najbliższym czasie.
Wprowadzenie jej zostało opóźnione wobec nieotrzymania 

przez nas aprobaty Ministerjum Przemysłu i Handlu.
W każdym bądź razie nowa taryfa będzie wprowadzona naj­

później z dniem 1 października b. r.

Elektrownia.

Olbrzymie zainteresowanie publiczności
częstochowskiej

lotem południowo-zachodniej Polski.
Publiczność częstochowska, która za 

wsze żywo interesowała się rozwojem 
lotnictwa polskiego, nie omieszkała sko 
rzystać z rzadkiej oka(zji, jaka nada­
rzyła ię w ub. niedzielę z racji rajdu 
samolotów czwartego lotu południowo, 
zachodniej Polski i tłumnie przybyła 
na lotnisko w Kucelinie pod Częstocho 
wą.

Przylot samolotów naznaczony był 
na godz. 12.30 popoł. Na godzinę przed­
tem na lotnisko poczęły ściągać ze 
wszystkich stron tłumy publiczności. 
Według prowizorycznych obliczeń, na 
lotnisku wraz z mieszkańcami okolicz­
nych wsi zgromadziło się około 6000 o- 
sób.

Wśród obecnych zauważyliśmy sta­
rostę Kiilma, mjr. Wierzejskiego z ae­
roklubu śląskiego, dyr. Matalę, łnż. Bry 
kalskiego, reprezentantów różnych or- 
ganizacyj, prasy i t. p.

O godz. 12.23, a więc 7 minut wcze..

śniej, niż przewidywał program, uka­
zał się pierwszy samolot, który okrą- 

. żywszy w połowie lotnisko, gładko wy­
lądował. Był to samolot typu L. Z. L. 5, 
prowadzony przez lotnika Chałupnika 
z aeroklubu śląskiego. O godz. 12.30 sa­
molot wystartował do dalszego lotu. 
Drugi przybył pilot Satel o godz. 12.30 
na samolocie M. O. T. Śl., wystartował 
o godz. 12.35; trzecim był pilot Fido na 
samolocie własnej' konstrukcji „Fi­
do 2ił; czwarty pilot Krok na samolocie 
R. W. D. 4, piąty pilot Sopora na samo 
locie R. W. D. 2, szósty pilot Saglan na 
samolocie P. Z. L. 5 i siódmy pilot Ko 
łaczkowski na samolocie L. K. L. 2. Pi­
lot Kołaczkowski, jako ostatni odle_ 
ciał z lotnisku w Kucelinie o godz. 13.30 
popoł.

Publiczność z wielkiem zainteresowa 
niem śledziła lądowanie i start samolo­
tów.

0  chór na Jasnej G ó rze .
Przed kilkunastu laty, zlikwido­

wano na Jasnej Górze orkiestrę i 
chór, złożony z miłośników śpiewu i 
założono chór męski, płatny. Do zor 
ganizowTania tego chóru i jego pro­
wadzenia, zaproszono ś. p. ks. Gru- 
berskiego.

Zdawało się, że pod przewodnic­
twem ś. p. ks. Gruberskiego, kompo­
zytora, podniesie się poziom muzyki 
kościelnej na Jasnej Górze i że z 
niej wzory czerpać będzie muzyka 
kościelna w całej Polsce.

Stało się inaczej. Ś. p. ks. Gru- 
berski, po zorganizowaniu chóru, 
odjechał, pozostawiając następcę w 
osobie swojego krewnego p. Drobią. 
Nowy kierownik chórów, mając u- 
trzymanie na Jasnej Górze, zamiast 
poświęcić się pracy nad dałszem 
swojem wykształceniem zawodo- 
wem, doskonaleniem chóru oraz zu- 
pelnem poświęceniem się muzyce ko 
ścielnej, wolał poszukiwać zarob­
ków na polu nauczania gry forte­
pianowej i śpiewu szkolnego, odbie 
rając chleb ludziom w tym kierun­
ku wykwalifikowanym i pożyczać 
pieniądze na dobry procent, ku zgor 
szemiu nawet tych, którym pienią­
dze pożyczał.

Odkąd p. Drob pracował na Ja­
snej Górze, nie słyszało się tr*" 
także znośniejszej gry na organach, 
pomimo że ciesząc się wTzględami 
b. ks. przeora, p. Drob mógł był 
wpłynąć na przyjęcie do gry orga­
nowej muzyka - artysty, mogącego 
umiejętnie wykonywać swoje czym 
ności, odpowiednio do tego, jakie 
znaczenie posiada Jasna Góra dla 
Polski katolickiej, do której każdo*

rocznie przybywają pątnicy z róż­
nych stron Polski i z poza granic, 
zarówno ze sfer ludowych, jak i in­
teligentnych.

Chór stały, tyle lat istniejący, 
pod kierunkiem p. Drobią, pod 
względem doskonałości nie czynił 
postępów, pomimo że posiadał do­
bry materjał głosowy, i że p. Drob, 
jak nam doniesiono, nowo przyjmo­
wanym śpiewakom kazał przycho­
dzić do siebie na specjalne lekcje 
śpiewu, za które pobierał osobne wy 
nagrodzenie od tych śpiewaków, po­
mimo że byli to ludzie niebogaci, i 
że p. Drob, jako kierownik chóru, 
płatny, powinien był odbywać te 
lekcje bezpłatnie.

Niezawodnie oo. paulini o tem 
byli informowani, a pragnąc kres 
położyć temu, wypowiedzieli posa­
dę chórowi i jego kierownikowi p. 
Drobiowi, pod pretekstem, że nie 
mają funduszów na utrzymanie 
chóru-

Na zachodzie, w kościołach kato­
lickich nawet mniejszych, istnieją 
płatne, dobrze wyszkolone chóry 
śpiewacze, prowadzone przez kie­
rowników z wyższem wykształce­
niem muzycznem, przy akompanja- 
mencie organowem, nawet znakomi­
tych kompozytorów i doktoryzowa­
nych muzyków. Spodziewać się więc 
należy, że i oo. paulini nie pozbawią 
Jasnej Góry, przesławnej bazyliki 
naszej, stałego chóru śpiewaczego, 
lecz go zreformują i uzupełnią, da­
jąc mu odpowiedniego kierownika i 
organistę z całkowitem wykształce­
niem muzycznem.

A. B.

NA MARGINESIE.

CzłowieK urodzony
w roku .. 1970

W  urzędach zarówno państwowych, 
samorządowych czy też przedsiębior- 
stwach prywatnych, zdarzają się poray; 
łki, które niejednokrotnie są źródłem 
najrozmaitszych nieporozumień, a na­
wet — co również się zdarza — wywo­
łują poważne kłopoty. Chcemy właśni© 
poświęcić kilka słów* tego rodzaju po­
myłce, która jest tak charakterystycz­
na, a przytem niezwykła, że trudno 
przejść nad nią do porządku dziennego.

Do jednego z wydziałów magistratu 
w Częstochowie zgłosił się Josek Ulik. 
son, stały mieszkaniec Częstochowy z 
prośbą o wydanie mu świadectwa ubó­
stwa. Urzędnik, załatwiający te spra­
wy zażądał dowodu osobistego. Jakież 
było jego zdumienie, kiedy po obejrze­
niu dokumentu, stwierdził, że Josek 
Glikson urodził się w roku... 197®.

Człowiek przyszłości!... Ma się uro* 
dzić dopiero za 38 lat, a już teraz cho- 
dzi po ziemi i żyje 82 lata (!?)

Urzędnik zwrócił Gliksonowi uwa­
gę, że w dowodzie znajduje się kardy­
nalny błąd; data urodzenia jest zła. 
Glikson był bardzo zdziwiony. Nie bo­
wiem o tej fatalnej pomyłce nie wie­
dział i niejednokrotnie — jak oświad­
czył —̂ legitymował się {!) dowodem, 
który przecież nie przedstawia żadnej 
wartości. Dodać należy, że dowód ten 
wydany jest w Częstochowie w dniu 
26 marca 1929 roku. A więc zgórą 3 la­
ta Glikson posiadał bez najmniejszej 
wartości dokument, którym się legity­
mował.

Takiego zdarzenia chyba jeszcze w. 
Polsce nie było!

S -r .

KRONIKA
KALKNDAS^TK.

W rz«»i*ń

2 0
Wtorek

Dzik Eustachjusza 
Jutra: Mateuzsa 
WiełnM «łrftc»: 5 25 
Z ach id słoftca: 5.50

R A D  J O
WARSZAWA.

Wtorek, 20 września.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05, 

Program na dz. bież. 12.10. Codz. Prze_ 
gląd Prasy Polsk. 12.40. Urz. kom. P. I 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kiom. gospod. 15.10 
Piosenki polskich Rewellersów. 15.30. 
Chwilka lotn. 15.35. Kom. Państw. Urz. 
Wych. Fiz. 15.40. Muzyka lekka. 16.35. 
Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.40. Prze 
gląd czasopism kobiecych. 17.00. Popoł. 
koncert symf. 18.00. Odczyt p. t. Przyrod 
nik na Polonii. 18,20.' Korsortaż z cy**iu 
wędrówki mikrofonu. 18.45. Mnz.yką lek 
ka. 19.10. Rozmaitości. 19.30 Kom. Tow. 
Zach. do Hod. koni w Polsce. 19.35. 
Pras. Dz. Radj. 19.45. Wiad. rołn. 19.55. 
Program na dz, nast. 20.00. Koncert po_ 
pularny. 20.45. Feljeton lit. 21.00. D. c. 
koncertu. 21.50. Dod. do Pras. Dz. Radj.
21.55. Kom. GL Wojsk. St. Meteor, dla 
kom. lotn. 22.00. Muzyka tan. 22.40. Wia 
domości sport. 22.50. Muzyka tan.

WARSZAWA.
Środa, 21 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. bież. 12.10. Codz. Pize- 
gląd Prasy Polsk. 12.40. Urz. kom. P. I. 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. J5.10 
Pietruszka. 15.30. Kronika harcerska.
15.35. Chwilka morska i koioujalua. 
15.40. Prawdziwe opowiadanie o ko_ 
tach. 16.05. Beethoven: Sonata w wyk. 
Hubermana i Friedmana. 16.35. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 16.40. Skrzynka 
poczt. 17.00. Utwory J. Straussa. 18.20. 
Odczyt z Poznania. 1.20. Muzyka tan. 
191.0. Rozmaitości. 19.30. Kom. Tow. 
Zach. do Hod. koni w Polsce. 19.35. 
Pras. Dz. Radj. 19.45. Skrzynka poczt.
19.55. Program na dz. nast. fO-OO. Tr. z 
Warsz. 20.35. Kwadrans lit. 20.50. Rcci 
tal skrzypc. 21.50. Dod. do Pras. Dz. R.
21.55. Kom. GL Wojsk. St. Meteor, dla 
kom lotn 22.00. Muzyka tan. 22.25. Od 
czyt w jęz. frano. 22.40. Wiad. sport. 
22.50. Muzyka taneczna.

KATOWICE.
Wtorek, 20 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12 05. 
Program na dz. bież. 12. 10. Codz. Prze_ 
gląd Prasy Polsk. z Warsz. 12.20. Pły 
ty. 12.40. Kom. meieor. z Warsz. 12.45. 
Płyty. 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z Warsz. 15.10. Bajeczki dla 
dzieci. 15.30. Kom. z War.'z 15.40. Płyty. 
16.25. Skrzynka poczt. 16.40. Tr. z War­
szawy. 19.10. Rozmaitości. 19.25. Pro­
gram na dz. nast. 19.30. Koni. sport.
19.35. Pras. Dz. Radj. z Warsz. 19.45. 
Wśród nowych książek. 2#.09. Tr. z 
Warsz. 22.00. Program na dz. nast. 22.05. 
Muzyka tan. 22.40. Muzyka z płyt gra 
mofonowyck.



Z C zę s to c h o w y .
— Od wydawnictwa. Z powodu 

objęcia działu społecznego i gospo­
darczego przez red. Szkontera, z 
dniem 15 września przestał zasilać 
łamy naszego pisma p. Polonus, któ 
ry pracował jedynie dorywczo i 
nigdy nie był stałym członkiem re­
dakcji.

— Nasz dodatek nadzwyczajny.
.Wczoraj w godzinach porannych 
wydaliśmy dodatek nadzwyczajny 
z opisem tragedji przy ul. Dąbrow­
skiego nr. 5, który formalnie był 
rozchwytany przez ludność miasta, 
niezmiernie poruszoną tern tragicz 
nem zajściem.

— Nocne dyżury aptek. W  no­
cy z dnia 20 na 21 bm. otwarte bę­
dą następujące apteki: p. Wałacha 
III Aleja nr- 52 i apteka Pińkow- 
skiego i Reterzkiego nr. 38 .

— Rejestracja rocznika 1914.
Dziś, we wtorek, dnia 20 września 
br. zgłoszą się do rejestracji ci, któ 
ryeji nazwiska rozpoczynają, się na 
litery E I J. Rejestracja odbywa 
się w magistracie (wydział rejestra­
cji wojskowej, oficyna III piętro, 
pokój nr. 15) w godzinach od 8 i 
Dół rano do 1 popołudniu.

— Echa procesu komunistyczne­
go. W związku z procesem komuni­
stycznym w dniu 16 bm. w obszer- 
nem sprawozdaniu w naszem piśmie 
proszeni jesteśmy o wyjaśnienie, że 
świadek A. Brat zeznał, iż Gołda 
Sukiennik była zwolenniczką bun- 
du, a nie komuny, przytem nie 
wspominał o żadnym jej pseudoni­
mie.

— Z życia „Orlęcia44. W dniu 17, 
września br. o godz. 19-ej dokonano 
uroczystości otwarcia nowego loka­
lu „Orlęcia44 koła 5-go na Zawodziu 
przy udziale przedstawicieli N. P, 
R.-lewicy i prezydjum zarządu o- 
kręgowego.

Wstępnem przemówieniem zagaił 
uroczystość prezes koła p- Aleksan­
der Zawierucha, poczem na prze­
wodniczącego powołał Jana Śnia­
dego, a na sekretarza Stanisława 
Zawieruchę.

Zkolei pierwszy zabrał głos kol. 
Stacbera, który w dłuższem prze­
mówieniu swojem scharakteryzował 
warunki bytowania młodzieży pol­
skiej dawniej i obecnie.

,W imieniu NPR.-lewicy przema 
wiał p. Kowalski, który podkreślił 
siłę organizacyjną i łączność „Orlę­
cia14 posiadającą, swoje ośrodki we 
wszystkich częściach Polski.

Następnie w imieniu filji N. P. 
R.-łewiąy składał życzenia p. Józef 
Pukiewicz, oraz delegaci pięciu o- 
środków Z. P. M. P. „Orlę44 pp.: 
.Władysław Śliwiński, Stefan Rogo­
ziński, Stanisław Skóra, Jan Hu- 
tny, Stefan Kretkowski. Pod koniec 
uroczystości zabrał głos prezes za­
rządu okręgowego Z. P. M- P. ^Or­
lę44 Jan Śniady podkreślając wznio­
sły cel uroczystości, która na tere­
nie dzielnicy Zawodzia skupia sze­
rokie zastępy młodzieży wychowu­
jąc ich na prawych obywateli naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej. Po­
czem prezes wzniósł okrzyk na cześć 
pana prezydenta R. P. i marszałka 
Piłsudskiego powtórzony przez 60 
piersi Orłaków. Następnie zespół mu 
zyozny odegrał hymn narodowy.

Na zakończenie uroczystości za­
rząd koła 5-go urządził miły wieczo­
rek, który przy dźwiękach zgranej 
orkiestry przeciągnął się do białe­
go rana pozostawiając na uczestni­
kach bardzo miłe wrażenie.

— Drobne kradzieże. Lechow­
ski Antoni (ul. św. Barbary 33) za­
meldował, że Bronisław Dolny (Mi­
ckiewicza 16) skradł mu winlilowicę 
metalową, wartości 6 zł.
Szubertowi Andrzejowi, zam. w Bi a 
lej - Lipniki, przy studni kościoła 
św. Barbary skradziono z kie­
szeni portfel, zawierający 20 zło­
tych.

— Za kradzież węgla z wagonów 
kolejowych, spisano doniesienia na 
Władysława Haćfrysia (ul. Górki 4)
’ Edwarda Figwała (Wiejska 13).

— Zajdman Jakób (Narutowi­
cza 28) zameldował, że tegoż dnia z 
korytarza domu skradziono mu pu­
dełko z przewodami elektrycznemi, 
wartości 20 zł.

1599 robotników zatrudnionych przy robotach miejskich
w CZĘSTOCHOWIE.

CIĘŻKI STAN FINANSOWY MIASTA. — REPARACJE ULIC I PRACA W PARKACH MIEJ­
SKICH. — SUBSYDJA WOJEWÓDZKIE. — BUDOWA SZKOŁY PRZY ULICY NARUTOWICZA.

Magistrat częstochowski, jak zre 
sztą wszystkie samorządy w Polsce, 
a w szczególności miasta t. zw. ułe- 
nowskie, przeżywa obecnie ostry 
kryzys.

Olbrzymia pożyczka ulenowska, 
którą rokrocznie musi spłacać mia­
sto wraz z odsetkami za zwłokę, ob­
ciąża nadmiernie budżet magistra­
tu, wskutek czego wszystkie inwe­
stycje miejskie, choćby nawet naj­
pilniejsze, odkładane są na „lepsze 
czasy44. Kiedy te „lepsze czasy44 na­
dejdą—trudno narazie przewidzieć. 
Stwierdzić jedynie należy, że po­

prawa sytuacji finansowej w mie­
ście nastąpić dopiero może wtedy, 
kiedy pożyczka ulenowska będzie 
w całości spłacona.

Drugim b. poważnym szkopułem 
magistratu częstochowskiego są po 
życzki krótkoterminowe, zaciągnię­
te przez miasto na asfaltowanie nlic.

Przeżywany ostatnio kryzys, 
który dotknął całego życia gospo­
darczego Polski, stał się trzecią, bo­
dajże najważniejszą przyczyną, fa­
talnego stanu finansowego miast. 
Jak bowiem wiadomo, wpływy 
miejskie z podatków od obywateli,

©oście i  Chin w Częstochowie,
CHIŃSKI MINISTER OŚWIATY W RAZ Z DELEGACJĄ ZW IE­

DZI WZOROWE OCHRONKI.
Od kilku dni bawi w Polsce ehiń 

ska delegacja ministerjum oświaty, 
z ministrem Chin — Klu - Czang 
na czele, interesując się stanem 
szkolnictwa w Polsce i w Europie.

Delegacja ta w drodze do Nie­
miec zatrzyma się w Częstochowie

zwiedzi ochronki w powiecie czę­
stochowskim, które jak wiadomo 
stoją na wysokim poziomie.

Goście zwiedzą państwowe scrni- 
narjum ochroniarskie, pozostające 
pod doświadczonem kierownictwem 
p. Żelisławskiej. i szereg ochronek.

Z uroczystości pułkowej u 7 p.a.l.
RAUT ZOSTAŁ ODWOŁANY, Z POWODU TRAGICZNEGO

PPOR. WRZESIŃSKIEGO.
ZGONU

W ub. niedzielę odbyło się dorocz 
ne święto pułkowe 7 p. a. 1. obcho­
dzone na pamiątkę zwycięstwa pod 
Kowlem. W przeddzień uroczystości 
odbyła się w kościele św. Jakuba 
msza żałobna za spokój duszy pole­
głych oficerów i żołnierzy pułku, a 
o godz. 7-ej wieczorem uroczysty a- 
pel poległych na placu koszarnym-  ̂

W niedzielę uroczyste nabożeń­
stwo na intencję pułku odprawił ks. 
kapelan Żelamowski, poczem na pla 
cu magistrackim odbyła się defilada 
przed gen. Dąbkowskim, p. starostą 
Kiihnem, p. komisarzem Mazurem, 
przedstawicielami korpusu oficer-

Obrazki sadowe.

skiego i społeczeństwa.
Defiladą dowodził pułk. Asłano 

wicz. Na placu magistrackim odbyło 
się też uroczyste wręczenie odznaki 
pułkowej dowódcy dywizji p. gen. 
Dąbkowskiemu i 27 p. p-

Następnie uczestnicy uroczysto­
ści i zaproszeni goście z pośród 
społeczeństwa udali się na wspólny 
obiad żołnierski w koszarach pułku.

Zapowiedziany na godziny wie­
czorne raut w sali kasyna 27 p. p. zo 
stał odwołany z powodu tragicznego 
zgonu ppor. 7 p. a. 1. Zygmunta 
Wrzesińskiego.

Echa wielkiej awantury przy ul. Małej
ZA POGROM 2-CH POSTERUNKOWYCH

SZTU.
2 MIESIĄCE ARE-

Alkohol gubi narody, ale podo­
bno poszczególnym jednostkom nie 
szkodzi — najlepszym tego dowo­
dem, że piją codziennie niektórzy 
zwolennicy kieliszka i wyglądają 
czerstwo, jak marynowane korni­
szony.

Natomiast dowiedzioną jest rze­
czą, że wódka mąci umysł i zdro­
wy rozsądek. Człowiek pijany posia 
da zazwyczaj do tego stopnia przy­
ćmioną świadomość, że do własnego 
domu trafić nie może. Co prawda, w 
Częstochowie, odkąd pozmieniano 
nazwy ulic na Orzechowskich, Fry­
czów — Modrzewskich, Waszyngto­
nów, Wełingtonów i Wilsonów — 
przytrafia się to i całkiem trzeźwym 
osobom, że nie mogą znaleźć właści­
wej ulicy, na której znają każdy 
dom i każdy kamień w bruku.

Po pijanemu odszukać dom i uli 
cę jeszcze trudniej. Dlatego też pi­
jani osobnicy wcale nie usiłują szu­
kać własnego domu, widząc, że to 
trud daremny, tylko w śródmieściu 
lub poprostu na pierwszej lepszej 
ulicy po wyjściu z szynku urządzają 
awantury. Zaczepiają przechod­
niów, czynią niestosowne propozy­
cje nieznajomym kobietom, a czę­
sto w przystępie zawadjackiego hu­
moru stawiają się okoniem przedsta 
wicielom władzy policyjnej, nie 
czująo snać żadnego respektu ani do 
numerku na czapce, ani do gumowej 
pałki przy boku.

Podobny wypadek zaszedł nieda­
wno na ulicy Małej. Wyszedł tęgo 
podchmielony z knajpy Franciszek 
Noszczyk, lat 21 i zdawało mu się, 
że cała Częstochowa do niego nale­

ży. Jak wiadomo, chodniki na ul. 
Malej są bardzo wąskie: co krok u- 
czynił, to przeszkoda — albo mur, 
albo rynsztok. Odbił się od mum— 
zatrzymał się na słupie nad rynszto 
kiem; odbił się od słupa — wpadł 
na... posterunkowego. I tu się zaczy 
na tragedja.

Posterunkowy Henryk Marsza­
lek chciał go odprowadzić do komi- 
sarjatu, żeby się przespał i do rana 
wytrzeźwiał, ale Noszczyk uparł się 
i ani go rusz z miejsca. Co gorsza, 
chwycił za bagnet, a następnie za 
gardło funkcjonarjusza policji. Był­
by go może udusił, gdyby nie nad­
biegł z pomocą drugi posterunkowy 
Franciszek Krasoń. Wówczas za- 
wadjaka uderzył jednego t. zw. „by 
kiem44 w piersi, drugiemu oberwał 
rewolwer i podpinkę u czapki, a gdy 
go schwytali, wykręcając ręce do 
tyłu, rzucił pod ich adresem obelgę: 
„Puść mnie ty... taki a taki!44..

Sąd grodzki po rozpoznaniu spra­
wy skazał oskarżonego Noszczyka 
na 2 miesiące aresztu i 10 zł. opła­
ty sądowej. Może ta kara na dłuższy 
okres poskromi bujny temperament 
gorliwego wielbiciela kieliszka .

Ac.

Dr. med.
A. Konarski
choroby wewnętrzne

przyjmuje 3  — 6 pp.
II Aleja 20, Il-ga brama 

tel. 7 -65 .

kurczą się niemal codziennie w spo­
sób zastraszający.

Wytwarza się sytuacja tego ro­
dzaju, że redukować trzeba wszyst­
kie, niejednokrotnie bardzo pilne 
wydatki miejskie, aby ratować rów 
nowagę budżetową.

Miasto nie może przecież dopu­
ścić do przekroczeń budżetowych, 
które — jak chyba wszystkim wia­
domo — doprowadzają do ruiny go­
spodarczej.

Stare przysłowie polskie: „Tak 
krawiec kraje, jak mu materji 
staje44 — musi znaleźć tutaj całko­
wite zastosowanie. Nic więc dziw­
nego, że zarząd miasta, którego o- 
bowiązkiem stać na straży rów­
nowagi budżetowej, wykonanie bud 
żetu musi stosować do wpływów 
miejskich, przyczem wykonanie to 
odbywać się musi przynajmniej co 
3 miesiące. Podczas roku wiele pozy 
cyj ulegać musi zmianom, albo się 
je też wykreśla zupełnie z budżetu.

Rzecz zupełnie zrozumiała, że 
przy tego rodzaju sytuacji o żad­
nych choćby najmniejszych inwesty 
cjach mowy być nie może.

Magistrat częstochowski w bieżą 
cym roku prowadził roboty miej­
skie jedynie z funduszów wojewódz 
kich, przeznaczonych na zatrudnie­
nie bezrobotnych.

Jak wiadomo, fundusze te prze­
znaczane są wyłącznie na opłacanie 
robocizny. Materjał przy robotach 
jak również narzędzia dają magi­
straty. Przy robotach miejskich ma 
gistrat zatrudniał 1.509 robotników.

W myśl instrukcyj wojewódz­
twa robotnicy ci pracują przy ta­
kich robotach, które pozwoliły na 
zatrudnienie największej liczby bez 
robotnych. Praca odbywa się na 
dwie zmiany po 6 godzin. Każdy ro­
botnik może przepracować najwy­
żej 3 dniówki w tygodniu. Jedna 
partja pracuje 3 dni, następnie dru 
ga również 3 dni.

W okresie przed 15 sierpnia, pod 
czas przygotowań do uroczystości 
jasnogórskich 300 robotników praco 
wało przy uporządkowaniu placu 
przed klasztorem. Poza tern prowa­
dzone były roboty brukarskie. Zre- 
perowane zostały jezdnie na nastę­
pujących ulicach: Olsztyńska (2
kim.), Kościelna (500 mtr.), ks. Kor 
deckiego (200 mtr.), Pułaskiego (200 
mtr.), Wały Dwernickiego (400 m.) 
i ul. św. Barbary (800 mtr.). Si? to 
jezdnie szosowe.

Pozatem przebrukowano: ul. Wil 
sona, Krótką, Narutowicza, War­
szawską, Kopernika, III Aleję, O- 
grodową i Bór. Obecnie prowadzo­
ne są roboty na ul. Srebrnej, Focha 
i 3 maja. Przebudowano następnie 
jezdnie na ul. Garibaldiego; ułożono 
bruk i krawężniki i wykonano pra­
ce ziemne.

Ulica ta w niedługim czasie bę­
dzie całkowicie oddana do publicz­
nego użytku. W niedługim czasie 
przebudowane zostaną również uli­
ce: Mickiewicza, Jadwigi, Kingi, 
Mazowiecka i Strażacka. Praca na 
tycli ulicach trwa już od kilkunastu 
dni.

Magistrat przystąpił obecnie do 
remontowania dw7uch mostów: na
rzeczce Kucelinie przy ul. Mirow­
skiego i na Warcie przy uJ. Straża­
ckiej. Pozatem prowadzone są robo 
ty w parkach miejskich, a jednocze 
śnie odbywa się sadzenie drzewek, 
wyhodowanych we własnych szkół­
kach. W parkach przerabiane są 
dróżki i placyki, niwelowane są nie­
równe grunty i t. p.

W nowozałożonym parku im. 
Narutowicza na Zawodziu pracuje 
również kilkudziesięciu robotników 
przy zakładaniu trawników, klom­
bów, obsiewaniu trawą. Trawniki 
i klomby urządzone ostatnio zostały 
przy ul. Kilińskiego.

S - r .



— Pobiła ją sąsiadka. Rędziako- 
flwa Mar ja (ul. św. Barbary 75) do- 
Jiiosła policji o pobiciu jej przez 
Barwaniec Praksedę, zamieszkałą

Jtąmże. ,
/£ — Podwójnie poszkodowany w 
urzędzie skarbowym. Faliński Mar­
ian (Warszawska 177) zameldował, 
że tegoż dnia w urzędzie skarbo­
wym skradziono mu z kieszeni 6 zł.

Nawet w korytarzu nie można 
zostawiać rowerów. Krzętowski 
Włodzimierz (Aleja Wolności 19) za 
meldował, że skradziono mu rower, 
wartości 100 zł. z korytarza domu, 
gdzie zamieszkuje.

— Ujęcie szajki kieszonkowców, 
W dniu 18 bm. na tut. stacji kole­
jowej zatrzymany został Rubin Mar 
kowicz, zam. w Warszawie, który 
wraz z 2 innymi osobnikami doko­
nali kradzieży portfelu z zawarto­
ścią 300 zł* na szkodę Libszows kie­
go Teodora, zam. w Warszawie,

— Śmiertelny wypadek przy ze­
skakiwaniu z wozu. W dniu 17 bm.
0 godzinie 17-ej w podwórzu Ada­
ma Hajdasa na Kucelinie, w czasie 
ładowania żelaznych form na wóz, 
syn jego Hajdas Józef, lat 18, ze­
skakując z wozu przez nieostroż­
ność nabił się na sterczący żelazny 
pręt, który wbił sobie w krocze na 
głębokość 40 cm., wskutek czego po 
upływie kilku minut zmarł.

— Pożar przy ul. Olsztyńskiej. 
W, dniu 17 bm. o godzinie 22 m. 50 
na strychu domu przy ulicy Olsztyn 
skiej nr. 57-59 należącego do Józefa 
Rożen ta la, zam. przy ulicy Kiliń­
skiego nr. 9, powstał pożar, wsku­
tek czego spalił się częściowo dach
1 sufit.

Straty wynoszą 4.000 zł. Przy­
czyna pożaru nieustalona.

— 3 zagrody włośćjańskie spło­
nęły w Łobodnie. W dniu 16 bm. o 
godz. 12 m- 30 we wsi Łobodno, gm. 
Miedźno, na strychu’ domu miesz­
kalnego, należącego do Olszewskiej 
Marjanny powstał pożar od wadli­
wie urządzonego komina, wskutek 
czego spalił się jej dom mieszkalny, 
trzy stodoły, dwie cbory i piwnica.

Straty wynoszą 10.000 złotych.
— Pożar w Kłobucku. W dniu 7 

bm. o godzinie 9. m. 30 w zagrodzie 
Franciszka Kurasia w Kłobucku 
powstał pożar od zaprószenia ognia 
przez jego dzieci, wskutek czego spa 
liła mu się stodoła ze zbożem, oraz 
sąsiadów7̂  jego Janowi Kwiatkow­
skiemu również stodoła ze zbożem.

Straty wynoszą 3000 zł.

Jeśli chcesz, by Twoje podanie 
szybko i pomyślnie zostało załat­
wione — wygrać proces — zasię_ 
gnąć porady prawnej, udaj się 
do Biura

a
at- I 
sić-

łł POMOC PRAWNA'
RADOMSKO, ul. Żeromskiego 9,
gdzie pracują fachowe siły z 
uniwersyteckiem wykształceniem 
prawniczem.

Z KONIECPOLA.
KS. DEMCZYK—KANONIKIEM 

KOLEGJATY WIŚLICKIEJ.
Ks. S. Demczyk, proboszcz w Ko 

niecpolu, wicedziekan wloszczowski, 
redaktor djecezjalny „Gazety Ty­
godniowej", został mianowany ka­
nonikiem kolegjaty wiślickiej.

ZNAKOMITY LOTNIK

Za  usiłowanie pozbawienia człowieka 
życia -  5 lat w ięzienia.

Echa kradzieży w Kamieńsku i obławy policyjnej 
w Radomsku.

W kwietniu r. b. w Kamieńsku 
pod Radomskiem dokonano kra­
dzieży w zakładzie fryzjerskim 
przyczem sprawcy, wytrawni zło­
dzieje — zakopali łup w pobliżu 
toru kolejowego.

Po kilku dniach złodzieje przy­
byli na oznaczone miejsce, gdzie 
schowali zrabowano przedmioty i 
spakowawszy je w worek — ru­
szyli w stronę pobliskiego lasu. Zło 
dziei było dwuch, przyczem spo­
strzegli oni, że są obserwowani 
przez niejakiego Tadeusza Życiń­
skiego. który w tym czasie na szo­
sie pod Kamieńskiem uczył jeździć 
na rowerze swą znajomą — Filome 
nę Laszczykównę, a jednocześnie 
zwrócił uwagę na podejrzane „ma­
newry" dwójki osobników, którzy 
od strony toru kolejowego udali się 
w pole, a potem w las.

Zaintrygowany tem Życiński u- 
dał się za owymi osobnikami i wte 
ćly w pobliżu lasu został przez nich 
napadnięty. Jeden z nich uderzył Ży 
cińskiego nożem w brodę, a potem w 
w.plecy, drugi tłukł go polnym ka­
mieniem w głowę. Gdy Życiński nie 
dawał już znaku życia — obaj oso­
bnicy zbiegli w las.

Zawiadomiona o napadzie policja 
ustaliła, że osobnikami, którzy w tak

straszliwy sposób pokłuli i pobili 
Życińskiego — byli bracia: Józef i 
Władysław Roszkowscy, mieszkań­
cy m. Radomska i zawodowi złodzio 
ję. Zarządzono przeto obławę, ce­
lem ujęcia obu. Gdy policja wkro­
czyła do mieszkania Roszkowskich, 
zastała tam trzech braci: Józefa, Ja 
na i Władysława, którzy stawiali za 
cięty opór, a w czasie szamotania się 
Władysław otworzył okno i rzucił 
się do ucieczki przez płoty i ogrody, 
okalające ich dom.

W pościg za uciekającym oprysz 
kiem puścił się starszy poster, służ­
by śledczej w Piotrkowie — Jur- 
czyński, który w czasie pościgu użył 
broni i zastrzelił Władysława Rosz­
kowskiego.

Jak następne ustalono, kradzieży 
w Kamieńsku dokonał Władysław i 
Wacław Roszkowscy, a po łup udali 
się: Józef i Władysław, którzy, wi­
dząc, iż w czasie powrotu są obser­
wowani przez Życińskiego, — usiło 
wali go zamordować.

Za przestępstwo to Józef Rosz­
kowski odpowiadał w piątek przed 
sądem okręgowym w Piotrkowie, 
który skazał zbira na

5 lat więzienia 
utratę praw publicznych na lat 10.

Sołtys-defraudant powiesił się na drzewie.
Donosiliśmy, że w lesie państwo 

wym obok wsi Leśnica, gm. Mało­
goszcz, pow. jędrzejowskiego, 3 u- 
zbrojonych w rewolwery bandytów 
napadło na sołtysa Stefana S mor en 
de i pod groźbą rewolwerów zrabo 
wali mu 150 zł. 50 gr. pieniędzy po 
dąbkowych.

Przeprowadzone natychmiast do 
chodzenie policyjne ustaliło, że Smo 
renda pieniądze pochodzące z podat 
ków przepuścił na wesołe zabawy z

kobietami z półświatka, a napad 
sfingował.

Smorenda po udowodnieniu mu 
defraudacji zebranych pieniędzy po 
datkowych popełni! samobójstwo 
przez powieszenie się w lesie na 
drzewie w miejscu, gdzie rzekomo
miał być napadnięty przez bandy­
tów.

Zwłoki jego odcięto i oddano ro­
dzinie.

Z TYGODNIA PRZECIWPOŻAROWEGO W  RADOMSKU.

Komendant straży, ogniowej uchotniezej, redaktor Świderski składa ra„ 
port staroście Wojciechowskiemu.

O BO ZY MŁODZIEŻY FASZYSTOWSKIEJ WE WŁOSZECH

Udet - Vog zaginął w ezasie poszu­
kiwań „rodziny latającej" pik. Hut- 

chinsona.

Mussolmi dokonał przeglądu letnich obozów młodzieży faszystowskiej. 
Na ilustracji naszej widzimy wspaniały obóz, zamieszkały przez tysią­

ce młodych faszystów.

Z KIELC.
(k) JUŻ OBJĄŁ URZĘDOWA­

NIE. Nowomianowany zastępca na 
czelnika woj. wydziału bezpieczeń­
stwa, radca Henryk Kintopf. przy­
był do Kielc i objął urzędowanie.

(k) ODZNACZENIE. Główny 
urząd statystyczny nadał złotą od­
znakę pp.: wojewodzie kieleckiemu, 
Jerzemu Paciorkowskiemu, wojewo 
dzie Aleksandrowi Bratkowskiemu, 
wszystkim starostom powiatowym 
woj. kieleckiego i referentom za za­
sługi, położone przy spisie ludności 
w roku 1931.

(k) NOWY PREZES PCK. O- 
negdaj wieczorem w sali konferen­
cyjnej PCK., przy ul. Sienkiewicza 
odbyły się uzupełniające wybory do 
zarządu PCK.

Na miejsce zmarłego niedawno 
prezesa prok. B- Wilkowskiego na 
prezesa został wybrany W . Kamiń­
ski, zastępca naczelnika ruchu, na 
stacji kolejowej Kielce, a na jego za 
stępcę wybrano nacz. lek. pow. kasy 
chorych dr. Bellerta.

(k) Uezczenie pamięci ś. P. prok. 
Witkowskiego. Celem uczczenia wybit 
nej działalności na polu czerwono- 
krzyskiem śp. prok. Wilkowskiego, za 
rząd oddziału PCK. w Kielcach po­
wziął uchwałą stworzenia przy ul. 
Sienkiewicza 42 ośrodka propagandy 
PCK., który nazwany będzie imieniem 
zmarłego.

Na ośrodek złoży się ładna duża ^ala 
wykładowa, zaopatrzona we wszelkie 
pomoce naukowe oraz środki propagan 
dy. Pozatem zarząd oddziału PCK. po­
stanowił ufundować 1 łóżeczko im. 
zmarłego w szpitalu dziecięcym im. dr. 
Ruszkowskiego.

Wobec tego, iż obecne środki mater- 
jalne nie pozwolą na natychmiastowe 
Wykonanie powzięte! uchwały o wła­
snych siłach, zarząd oddziału apeluje 
do ofiarności społecznej, prosząc o naj 
drobniejsze nawet kwoty pieniężne, któ 
re przyczynią się do zrealizowania tak 
szczytnego planu.

—  o  —
ZEBRANIE KOMITETU DNI 
CHOPINOWSKICH w KIELCACH

Onegdaj w sali magistratu, odby 
ło się organizacyjne zebranie przed 
stawieieli miejscowych organizacyj 
oraz zaproszonych gości, celem u- 
tworzenia komitetu dni chopinow­
skich.

Zebranie zagaił prof. W. Kamiń 
ski, dziękując zebranym za liczne 
przybycie oraz zaznajamiając zebra 
nych z zadaniami i celem obchodu.

Z kolei przystąpiono do wyboru 
prczydjuńi komitetu w skład które­
go weszli pp.: prof. Kamiński jako 
prezes, Bocheński sekr. oraz przewo 
dniczący poszczególnych sekcyj.

Utworzono trzy sekcje: finanso 
wą, artystyczną i propagandowo — 
prasową.

Do sekcji finansowej weszli pp.: 
Wojciechowski jako przewodniczą­
cy, dyr. Boryslawski, nacz. Karwow 
ski i prez. Artwiński,

Do sekcji artystycznej weszli 
por. Firek — jako przewodniczący, 
sędzia Gacek, Slomkowski, Nebeska9 
Nebeski, Palczewska, Brzozowski[, 
Warchlewska, Czekaj, Bocheński, 
Grudziński i SuchorowskL

Do sekcji propagandowo — pra­
sowej weszli pp.: inż. Plochocki ja­
ko przewodniczący, przez. Massal­
ski, insp. Rychter, prof. Secdek, nacz. 
Karwotcski, Stępiński, Dyczanka, 
red. Kamiński, dr- Winiarski, red. 
Piotrowski i red. Bocian.

 o o o -------

HUMOR.
— Czy wypełniał pan moje polece­

nie i , stosował po jedzeniu głębokie 
wdychania w ciągu jednej minuty?

A  Tak jest, panie doktorze.
— I jaki stwierdził pan skutek?
— Że mi z tyłu pękła kamizelka.

Nauczyciel — Który z naszych zmy. 
słów jest najbardziej rozwinięty?

Uczeń: — Czucie, panie profesorze.
— Dlaczego?
— Bo jak sią usiądzie na pluskiewkę, 

to się jej ani nie widzi, ani nie słyszy, 
tylko się ją czuje.

— Czy kuracja pańska nie wymaga 
przerwania zajęć zawodowych?

— Nie. Nacierania, zawijania i nasm 
dówki brałem w biurze.

A: — Z tym personelem biurowym 
to tylko wieczna irytacja. Czy pan wie, 
że nie mogę odzwyczaić mego buchal­
tera, żeby nie gwizdał pracując?

B: — Niech się pan pocieszy. Mój 
gwiżdże, nie pracując.



MAŻ ZA MILJONYa

Powieść.

STRESZCZENIE POCZĄTKU PO­
WIEŚCI.

Juljusz Claude w czasie nieprzytomj 
aości Henryki Dauray, córki miljone^ 
ra, zniewolił ją po pijanemu w willi' 
„Jaworowej44 pod Paryżem.

Magdalena Gallier odnajduje swego 
kochanka Juljusza hrabiego de Luce- 
nay vel Merciera albo Brissona, u trzy; 
mującego sio z gry w karty.

Młody hrabia _ utraćjusz i uwodzi­
ciel chce sią pozbyć owocu miłości i 

.dusi Magdaleno poduszką w ustronnejn 
mieszkaniu, przylegająeem do cmenta_ 
rza. Sądząc, że Magdalena nie żyje, za. 
kopuje dziecko, które dopiero przyszło 
aa świat na cmentarzu pod osłoną ciem 
aości.

Był jednak świadek tej zbrodni: Jul, 
jusz Claude, siedząc w domu po dru­
giej stronie cmentarza przy zwłokach 
Łmarłej matki, widział popełnioną zbro 
inio* Śledził nawet zbrodniarza. Policją 
wytoczyła Magdalenie proces o dziecio­
bójstwo Juljusz Claude znalazł sio W
iądzie.

Po mowie prokuratora i obrońcy 
Magdalena została uniewinniona, a Jul 
iusz Mercier skazany zaocznie na 20 
lat więzienia.

Claude wzruszony przejściami nie­
szczęśliwej kobiety, pozbawionej dachu; 
had głową, chce jej wyjawić tajemni- 
pę upiornej nocy i proponuje Magda, 
lenie zamieszkanie w domu nieboszczki 
matki.

Magdalena przyjęła propozycję 
Juljusza* Zastanawiały się 'fcyjkq co 
skłoniło Claudea do zajęcia się jej' 
osobą.

Wydał jej się jednak uczciwy...
W  mieszkaniu Claude pokazuje 

Magdalenie przez okno miejsce, gdzie 
Mercier zakopał dziecko. Magdaleną 
rozpacza i z łkaniem opowiada Julju. 
szowi historję swego życia.

Późną nocą Claude opuszcza Ma-, 
gdalenę. .

r , , ’.-L Kiedy' pana zobaczę znowu?, 
— zapytała go przed drzwiami do* 
mu.

— Jeśli pani pozwoli, więc jutro, 
gdy powrócę od roboty.

— O której gudzinie!
— Robotę kończę o szóstej, zjem 

obiad pośpiesznie i wpół do ósmej 
będę już tutaj.

— Do widzenia więc, do jutra..—' 
i rozeszli się.

Juljusz odchodząc, był mniej po­
nurym niż dotychczas, od smutnego 
dnia 15 lipca.

— Dobry uczynek... — szeptał — 
musiałbym wiele spełnić podobnych, 
by zapomnieć o tym, jakiego się do­
puściłem.. Biedna Henryka! Nie wi­
działem już jej od miesiąca., a ko­
cham ją więcej niż kiedykolwiek!.... 
Ach, ta miłość zrodzona ze zbrodni, 
miłość szalona, beznadziejna, zabije 
mnie i to będzie wymierzniem spra­
wiedliwości!

Magdalena, znalazłszy się w po­
koju Marji Claude, zapaliła lampę, 
uklękła i zaczęła się modlić.

— Boże mój — mówiła przejęta 
wdzięcznością, wznosząc oczy i swą 
duszę ku niebu — Boże mój, dzięku­
ję oi i błogosławię Imię Twoje!.» 
Ulitowałeś się nademną! Umieściłeś 
na mej drodze człowieka uczciwego 
i szlachetnego, dzięki któremu mam 
złożyć gdzie głowę... mam czem opę­
dzić pierwsze potrzeby życia i będę 
miała pracę... Dzięki jemu będę mo­
gła żyć i pomścić moje dziecię.

Po tej krótkiej modlitwie, dzięk­
czynnej powstała, otworzyła szafę 
pełną bielizny, wyjęła pościel, posła 
ła łóżko i położywszy się, przespała 
aoc spokojnie.

Następnego dnia rano wcześnie 
wyszła na miasto, obeszła znane so­
bie pracownie bielizny i powróciła z 
robota. Jakież było iei zdziwienie.

gdy odźwierna na wstępie oświad­
czyła jej, że przyniesiono dla niej 
maszynę do szycia! To Juljusz uczy 
nił jej tę niespodziankę!

Gdy o godzinie wpół do ósmej 
Claude przyszedł ją odwiedzić, za­
stał ją już siedzącą przy pracy.

X X X V III.
Opuśćmy teraz aa chwilę Mag­

dalenę i udajmy się do Ckenne.yie- 
res, do jaworowej willi państwa 
Dauray.

Od miesiąca już zwykła weso­
łość Henryki znikła, ustępując miej 
sca melanckolji i niczem niewytłó- 
maczonemu smutkowi. Oprócz przy 
gnębienia moralnego młoda dziew­
czyna doświadczała dziwnej niemo­
cy fizycznej, z której nie umiała 
zdać sobie sprawy. Rysy jej wyciąg 
nęły się, jakaś ziemista bladość po­
kryła jej policzki, oczy utraciły 
blask dawniejszy.

Państwo Dauray nie zwracali 
z początku uwagi na tę zmianę i u- 
ważali ją za przejściową.

Pani Dauray nie radząc się na­
wet lekarza, kazała brać Henryce ja 
kieś środki wzmacniające, stosowa-5 
ne w początkach anemji. Środki te 
nie pomogły i stan Henryki nie 
zmieniał się na lepsze. Wtedy wez­
wano przyjaciela domu, doktora Ję 
rzęgo Ląmarre. t , r

Doktór po pierwszej wizycie u- 
spokoił zupełnie rodziców.

— To bagatela — rzekł — pan­
na Henryka przebywa przesilenie 
zwyczajne i przewidziane... Nie po­
trzeba zapisywać środków żadnych; 
sama natura w takich razach poma 
ga najskuteczniej.

W takim stanie upłynął czas ja­
kiś.

Jerzy Lamarre, zajęty w Paryżu 
liczną klientelą, jak również egza­
minami, do których się przygotowy-? 
wał celem otrzymania stanowiska 
naczelnego lekarza w jednym z wiel 
kich szpitali paryskich, przestał na­
wiedzać willę jaworową.

Jeżeli za kilka dni nic się nie 
zmieni, to; proszę mnie uprzedzić — 
rzekł do pani Dauray —■ jeżeli zaś 
przeciwnie, nastąpi zmiana na lep­
sze, to niech pani nie przyzywa 
mnie... Bardzo mało mam teraz cza 
su i chciałbym podwoić liczbę go­
dzin w dobie.

Skoro Jerzy Lamarre, tak głę­
boko kochający Henrykę, był spo­
kojnym, widocznie więc stan jej nie 
przedstawiał żadnego niebezpieczeń 
stwa. .

Rozumowanie to było zupełnie lo 
gicznem, więc i państwo Dauray 
uspokoili się.

Jedna tylko osoba w willi niepo 
koiła się coraz więcej.

Była nią Anusia, pokojowa Hen­
ryki.

Przebywając bezustannie z nią ra 
zem i żyjąc prawie w zażyłości, spo­
strzegała każdego dnia pewne wska 
zówki, dręczące ją do najwyższego 
stopnia, ale nie mówiła o nich niko­
mu.

końcu — mówiła do . siebie — 
może to nic nie znaczy i ja się drę­
czę bez powodu...

Dziwne fantazje i nagłe zmiany 
gustu zaczęły objawiać sie w Hen­

ryce. Od najmłodszego dzieciństwa 
panna Dauray nie lubiła owoców i 
przepadała za ciastkami, konfitura 
mi, cukierkami i wszelką słodyczą. 
Teraz z każdym dniem, z każdą pra. 
wie godziną znajdowała coraz więk 
sze upodobanie w gruszkach i wi­
nogronach i doświadczała wstrętu 
dla tyle ulubionych dawniej przy­
smaków słodkich.

— Ot, kaprysy dziecinne — my­
ślała pani Dauray.

Eks-bankier z uwagą śledził 
zmiany zachodzące w Henryce, ale 
cierpliwie, czekał powrotu do stanu 
normalnego. I dla czegóż miał się 
niepokoić, skoro Jerzy Lamarre był 
spokojnym zupełnie i utrzymywał 
z powagą lekarza, że to tylko stan 
przejściowy!

Trzeba było nieprzewidzianych 
okoliczności,by obawa państwa Da­
uray obudziła się na nowo.

Henryka, która do tego czasu do 
świadezała osłabienia, bólu głowy i 
niekiedy spazmów nerwowych, za­
częła ciepieć na serce. Współcze­
śnie jej lekki i zręczny chód, chód 
nimfy młodej, stał się ociężałym i u- 
trudniońym.

Dolegała jej jakaś duszność, a 
gorset stał się dla niej narzędziem 
tortury. Twarz jej zżółkła i pokryła 
się jakąś cerą niezwykłą.

Państwo Dauray przestraszyli się
— Co się z tobą dzieje! — zapy­

tywała matka, ze łzami w oczach.
— Nie wiein — odpowiadała Hen 

ryka — ale to czego czasami dozna­
ję, jest tak dziwnem, że sama nie 
pojmuję i nie potrafiłabym określić 
— i gdy to mówiła, dwie wielkie 
łzy bezwiednie potoczyły się po jej 
wychudłych policzkach.

Poczem wpadła w paroksyzm 
nerwowy i zemdlała. Gdy wróciła 
do przytomności kazano jej pójść 
do łóżka.

Eksbankier dowiedziawszy się o 
tern, kazał natychmiast zaprządz 
konie i pojechał do Paryża poradzić 
się doktora Lamarre-

Anusia, ponura, z namarszczone 
mi brwiami, pochyliła głowę.

I dzielna dziewczyna, rzeczywiś­
cie kochająca swą młodą panią, ria- 
próżno suszyła swój mózg nad roz­
wiązaniem strasznej zagadki.

Pani Dauray po odjeździe męża 
powróciła do córki.

Henryka zemdlała poraź drugi.
Wtedy przerażenie matki wzro 

sło do najwyższego stopnia.
— Jeżeli ona umrze... — szepnę­

ła i wybuchła łkaniem.
Anusia milczała i gryzła sobie 

.wargi do krwi.
— Niech mama się nie martwi— 

rzekła Henryka biorąc ręce pani Da 
uray i okrywając je pocałunkami.— 
To rzecz mała... zapewniam mamę... 
Ja nie jestem chorą... mam apetyt... 
sypiam dobrze... a drobne przypad­
łości, jakich dowiadczam, przejdą 
prędko...

—Ojciec twój pojechał do dokto 
ra Lamarre — odrzekła matka — 
mamy w nim zaufanie, a i ty je po­
dzielasz...

— Ufam mu zupełnie... ojciec do­
brze uczynił, że pojechał po niego... 
on uspokoi marne jak i wtedy.

— Ale powiesz mu wszystko, eze 
go doświadczasz... wszystko, nie­
prawdaż!

— Ależ naturalnie, niech matecz 
ka będzie spokojną. Teraz czuję się 
zupełnie dobrze... nic mi nie dolega.. 
Mogę już wystać.

— Nie, nie, moje dziecko, zostań 
w łóżku...

— Dlaczego!
— Może doktór będzie potrzebo­

wał ostukać ci piersi-...
— Wiem, moja droga, ale lepiej 

zawsze przekonać się...
— Mateczka zaczyna mnie niepo­

koić...
— Niesłusznie. Uspokój się i cze­

kajmy na Jerzego.
Eks-bankier w godzinę po wy­

jeździć z willi stanął już na ulicy 
Doudeauville przed mieszkaniom 
Jerzego Lamarre. Pośpieszne prze­
był schody, zadzwonił i spytał słu­
żącego czy doktór w domu.

— Jest w swoim gabinecie.
Jerzy, usłyszawszy głos pana Da

uray, pośpieszył ku niemu; był bla 
dym i wzruszonym, jakieś smutne 
przeczucie zaniepokoiło go.

— Więc to pan — rzekł, biorąc 
ręce eks-bankiera, którego kochał > 
szanowrał wielce. — Zapewne stan 
Henryki pogorszył się!

— Tak — odrzekł Dauray. gło­
sem zdławionym — jedźmy...

Doktór nie rzekłszy ani śioyra. po 
szedł do przedpokoju, wziął palto i 
kapelusz i zeszedł z eks-bankierem 
do oczekującego na ulicy faetonu.

Gdy ruszyli z miejsca, doktór za 
pytał:

— Teraz niech pan mi powie, co 
się stało!

— Czy leży w łóżku!
— Henryka jest bardzo chorą...
— Czy leży w łóżku!
— Tak. Miała atak nerwowy i 

zemdlała... Żona kazała mi jechać 
po pana, więc przybyłem — i rzekł­
szy to, wybuchnął łkaniem, wołając:-

— Moja córka... moje biedne 
dziecko...

!— Niech pan się uspokoi — od­
rzekł doktór, sam głęboko wzruszo­
ny. — Ależ ręczę panu, że Henryce 
nie grozi najmniejsze niebezpieczeń 
stwó... Po có się dręczyć naprzód i 
bez powodu! Atak nerwowy i zem­
dlenie mogą być skutkiem bardzo 
zwykłych przyczyn. Gdy widziałem 
Henrykę ostatni raz nie przewidy­
wałem możliwości żadnej kompli­
kacji. Zresztą wkrótce przekonamy 
się, a tymczasem, proszę, miej pan 
odwagę i nie odejmuj mi zimnej 
krwi.

X X XI.
Henryka, która przedtem czuła 

się bardzo dobrze, miała podczas nie 
obecności p, Dauray jeszcze dwa a- 
taki nerwowe, z których wyszła ó- 
statecznie złamana i osłabiona.

Matka, zapłakana i zrozpaczona, 
nie odstępowała jej ani na chwile, 
z niecierpliwością oczekując przy­
bycia doktora.

Nagle od wrót rozległ się gło* 
dzwonka, a wkrótce otworzyły się 
drzwi pokoju Henryki i eks-bankier 
stanął na progu. Miał on tyle siły, 
iż \ dożył nawet twarz spokojną, prą 
wie uśmiechniętą.

d. e. n.



ZE SPORTU.
W YNIKI SPOTKAŃ LIGOWYCH.

Ruch -  Wisła 5:0 (1:0).
Na boisku własnem „Ruch" pokona! 

Wisłę w stosunku 5:0. Bohaterem spot­
kania był Urban.

Garbarnia — Legja 0:2 (0:2).
Obie bramki dla Legji zdobył w pier 

wszej połowie gry Wypijewski.
Warta -  Ł. K. S. 5:3 (1:0).

Wspaniała gra Warty. Bramki strze 
liii dla Warty: Radejewski i Kryśkie- 
wicz po 1 i Szerfke 3. Dla ŁKS. —Herb- 
streieh i Król po 1.

Pogoń — Cracovia 1:1 (0:0).
Bramkę dla Cracovi zdobył Kubiński, 

dla Pogoni — Zimmer. W czasie gry 
uczczono zasługi Wacława Kuehara, 
położone na polu sportowem i jubileu,. 
szu 20-lecia pracy czynnej.

Polon ja — Czarni 1:1 (0:1).
Bramkę dla Czarnych zdobył Jur­

kowski, dla Polonj i Bułaiiow.
 OftO------

WŁOCHY -  POLSKA W  BOKSIE 8:8.
Tegoroczny sezon bokserską w _ Pol_ 

sce otwarto oficjalnie zawodami miedzy 
państwowymi Polska — Włochy, które 
odbyły się w ub. niedzielę w Poznaniu.

Ńasze 13-te międzypaństwowe spot., 
kanie zakończyło się wynikiem remiso­
wym i wykazało, że nasi pięęiarze nie 
ją jeszcze w formie, co jest do pewnego 
stopnia wytłumaczone początkiem se­
zonu,

Bardzo dobrze wypadł występ na_ 
szych czterech debiutantów reprezenta 
cji państwowej, a mianowicie Chmielew 
skiego, Sipińskiego, Polusa i Garn. 
carka.

Najlepiej z nich spisał się Ohmie, 
(cwski, pokazując bardzo efektowną i 
skuteczną walkę. Zawiodli natomiast 
śląscy zawodnicy Wystrach i Rudzki..

Włosi mimo, że nie przysłali do nas 
swego najlepszego składu okazali się 
jako całość drużyną bardziej wyrów, 
naną.

Wynik 8:8 pokrzywdził polaków, 
gdyż brzmieć powinien 10:6.

—  _J_______ _

Drobne ogłoszenia 
d a r m o !

Okaziciel niniejszego ku­
ponu ma prawo do umiesz­
czenia w  „88. Expresie Czę­
stochowskim" darmo 1 ogło­
szenia.

1 DROBNE OGŁOSZENIA. ■
MB Nauka i wychowanie. m
RUTYNOWANY korepetytor przygo­
towuje do matury i do wszystkich klas 
gimnazjum po cenach b. przystępnych. 
Specjalność: polski, historja, łapina i 
francuski. Wiadomość: Biuro Próśb A. 
Rogacza, ul. Dąbrowskiego 1, I piętro, 
w godz. od 9—2 ppoł. i 4—7 wiecz.
KURSY GIMNAZJALNE przyjmują 
jeszcze zapisy kandydatów(ek). Opłata 
miesięczna, niska. Dla niezamożnych, a 
zdolnych uczniów stypendja. Kurs je­
dnej klasy trwa pół roku. Nauka w 
godz. wieczorowych. Kancelarja czynna 
ul. Kościuszki 8 (lokal p. Ligęzówny, 
brama) od godz. 6—8 wieczorem.
POSZUKUJĘ jakiejkolwiek posady ex 
nauczyciel, urzędnik, posiadający gimna 
zjum i kursa nauczycielskie, włada 
jący 3_ma językami, znający buehalte- 
rję, pisanie na maszynie oraz prawa 
l ustawy. Opinja bardzo dobra. Łaska­
we oferty proszę kierować pod „Profe 
sor" do „Expresu Częstochowskiego".

POSADY i PRACE

MŁODY handlowiec poszukuje jakiej­
kolwiek prący. Łaskawe oferty do ,Ex_ 
presu Częstochowskiego" pod „19“,

C hcąc mieć piękną, czystą i młodzień­
czą cerę używaj

CREMU „ L A C T O L ir
Usuwa piegi, wągry I plamy, 

udellkatnla 8 wyb'ela. 
Żądać wszędzie.

B I U R O

„0B30N A“
Częstochowa, Aleja Wolności Nr. 27.
Załatwia wszelkiego rodzaju sprawy:
Pisze prośby, rekursy, zażalenia, apela­
cje i odwołania do wszelkich Urzędów 
Państwowych ,Samorządowych, Szkol­

nych, Wojskowych i t. p. 
Specjalność: Sprawy Sądowe i Skarbo­
we oraz obrońca do spraw Administra­

cyjno - Urzędowych.

L O K A L E

POSZUKUJĘ POKOJU, możliwie za 
udzielanie korepetycji lub przygotowa­
nie do gimnazjum pod gwarancją. Ła- 
kawe oferty do „Expresu Częstochow­
skiego" dla „Profesora".
POKÓJ duży, komfortowo umeblowa­
ny, dla jednej lub dwuch osób z utrzy­
maniem lub bez do wynajęcia za^az. 
Aleja Nr. 11. m. Nr. 3.

— — — — «— i n — — MjHEWPWI

Kupno 1 sprzedaż. g|
$KLEP galanteryjny dobrze zaprowa 
dzony w śródmieściu, egzystujący od 
12 lat sprzedam b. tanio z towarem z po 
wodu zmiany przedsiębiorstwa. Wia- 
domość u Grabskiego. III Aleja 49. 
KUPIĘ wózek dziecinny w dobrym sta.. 
nie. Zgłosić się do administracji. 
SPRZEDAM fortepian okazyjnie b. ta­
nio f. „Małecki". Wiadomość ul. Garn­
carska Nr. 2 m. 5.
KUPIĘ MOTOCYKL ITprzyczepką, w 
dobrym stanie. Zgłoszenia listowne 
lub ustne do Biura Próśb, III Aleja 
Nr. 51 — od 9 rano do 2 w połudn. 
SPRZEDAM OKAZYJNIE prostownik 
anodowy firmy czeskiej „Ehrl" oraz 
głośnik „Nora“. Ogrodowa 53 m. 24, So­
bieraj________ '
NA Ostanim Groszu przy Towarowej 
ulicy obok Szkoły Powszechnej’ place 
tanio do nabycia. Wiadomość Aleja nr. 
11 m. nr. 3.
SKLEP pod firmą Zakątek do sprze. 
dania. Wiadomość: Ogrodowa Nr. .12— 
vis a vis Katedry.
DO sprzedania sklep dobrze prosperu­
jący, z powodu nadmiernej pracy. Wia 
domość: Stawowa Nr. 17.

Różne
33 TYS. ZŁ. z gwarancją potrzeba na 
pierwszy numer hipoteki domu docho­
dowego. Oferty do redakcji „U. Expre- 
su Częstochowskiego" dla „L. N.“.
FARBIARNIA chemiczna i pralnia bie 
lizny p. f. „Tęcza", Częstochowa, ‘ Aleja 
Wolności 2-6. Przyjmuje do farbowa­
nia i chemicznego czyszczenia wszelką 
garderobę męską, damską, dziecinną, 
futra, kołdry, firanki, portjery, kapy, 
dywany, odświeża i pierze wszelkiego 
rodzaju przedmioty. Ceny b. przystęp­
ne.
WAŻNE dla PP. lekarzy - dentystów. 
Technik _ dentysta: asystent pierwszo­
rzędnego gabinetu lekarsko - dentj> 
stycznego przyjmuje od pp. lekarzy - 
dentystów, miejcowych i zamiejsco­
wych, wszelkie roboty techniczne (mo­
że być z operatywą) według najnow. 
szych wymagań techniki dentystycz­
nej. Zgłoszenia kierować do „II. Expre- 
su Częstochowskiego" pod „Dentysta".

KINO-TEATR „MUZA*
li Aleja Nr. 45.

Od dnia 15 b. m. rozpoczynamy sezon jesienny i dajemy dwa wiel­
kie programy!

1 program: Dramat salonowo erotyczny p. t.

Bezbronne Dziewczę
z słynną i subtelną amantką. W roli głównej EWELINA HOLT. 
Potężny dramat ten ilustruje dzieje i życie uwiedzionej studentki.
II program: Wielki sensacyjny film, ilustrujący wrogie antagonizmy 
pomiędzy białymi, a czerwonoskórnymi obywatelami na dzikim za­

chodzie Ameryki p. t.

Granica w Płomieniach.
W  roli główne) z ulubieńcem niezwyciążonym JACK1E HX01E.

Pogotowie Szewckie!

I I I I

\ REPERACJA OBUWIA NA POCZEKANIU!

ZAKŁAD REPERACJI OBUWIA
W  CZĘSTOCHOWIE, ALEJA WOIAOŚCI Nr. 81. -  TELEFON m.
Zakład nasz przyjmuje żelowanie butów męskich, damskich i dziecinnych.

Ceny nasze to rewelacja!!!
Męskie zelówki zł. 2.75
Damskie i chłopięce zelówki „ 2.00
Męskie fleki „ 1.30

m _  Damskie i chłopięce fleki „ 1.00 b  B
H  I  Męskie zelówki z flekami lub gumami „ 3.75 ■  ■

Damskie zelówki z flekami na drew. obcasach „ 2.75
TOWAR GWARANTOWANY PIERWSZORZĘDNY!

Wykonanie solidne! —— Wykonanie solidne!
Na telefoniczne zamówienie wysyłamy gońców na rowerach z dolicze­

niem 20 gr.
Bersona skóra gumowa do podzelowania wszelkiego rodzaju obuwia jest 
wprost niezniszczalna. Za zelówki ze skóry gumowej Bersona udzielamy

półroczną gwarancję.
Ze skóry gumowej Bersona męskie zelówki zł. 3.50, damskie zelówki 2.50, 

chłopięce zelówki 2.75, dziecięce zelówki 2 zł.
i m

DOM HANDLOWO-KOMISOWY

„ M E T A  L‘‘
Sp. z ogr. odp.

CZĘSTOCHOWA, Aleja Wolności 81. Telefon 808.
POLECA:

BLACHY mosiężne, miedziane, białe angielskie i t. d. DRUTY, PRĘTY 
I RURY mosiężne, miedziane, aluminiowe, stalowe bez szwu do ram rowe­
rowych. CYNĘ angielską BANKA w blokach i prętach. OŁÓW hutniczy. 
PILNIKI angielskie SANDERSONA i najlepsze krajowe. GWOŹDZIE 
wszelkie handlowe i papowe. TLEN i ACETYLEN do szwejsowania. KAR­
BID. Pałeczki, proszki, druty i wszelkie materjały do spawania i cięcia. 
PALNIKI do spawania i cięcia. OKULARY ochronne dla spawaczy
wszelkiego rodzaju. Wanny żeliwne emaljowane. PIECE kąpielowe.-------
CENY BARDZO NISKIE KONKURENCYJNE! HURT I DETAL!

Dźwiękowe Kino - Teatr „ N O W O Ś C I "
Panny Marii 12.

Od niedzieli 11 bm. najpotężniejszy, najpiękniejszy, melodyjny polski
dźwiękowiec p. t.

P U S Z C Z A
Obsada gł. ról: NINA GRUDZIŃSKA, INA BENITA, ANDRZEJ KA­

REWICZ, JERZY MARR i inni.
Miljony czytało i nie mniej osób oglądać będzie to polskie arcydzieło.------

Codziennie o godzinie 1-ej popołudniu 
Tylko jeden seans pięknego filmu

NIEPOTRZEBNA
Dla młodzieży dozwolony. —  Dla młodzieży dozwolony.

I # B E N - H U R

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON”
Dziś i dni następnych. — Sensacja! Emocja! 

Największa sensacja świata. Pierwszy wielki film z cyklu
Tajemnice poufnego wywiadu p. t.

Tajny Detektyw
Wielki dramat w 2 serj. i 14 akt. Całość w jeddnym programie. 

W  rolach głównych: Edna Murphy, Kenneth Harlan, Gertruda Astor 
ZDRADA! i inni. ZEMSTA!

Nadprogram Tygodnik Dźwięk. Paramountu. Przegląd wydarzeń na 
całym świecie z objaśnieniami w języku polskim.

Ceny miejsc zwykłe. Szczegóły w afiszach.

Południówka! W  niedzielę 18 września o g. 12.30 odbędzie się po­
łudniowy seans słynnego filmu

Neapol śpiewające miasto
z Janem Kiepurą i Brygidą Heim w roi. główn..

Krzesła tylko 49 groszy. Miejsce w loży 99 groszy.

Wydawca WIKTOR MONSIORSKI Druk. „Expres Zagłębia*. Sosnowiec.


